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Kongres Zjedaoczenrowy 

Związków Boiowmi~ów o ~No lność i Demo~rację 
WARSZAWA (PAP). - Dnia 1-go 

września rb. rozpocznie w Warszawie• 
l•bracly Kongres Zjed11oczeniowy 
Związków Bojowników o \':..O.lność I 
Demokrację.' 

W przededniu otwarcia Kongresu 
t j. 31 bm. o godz. 15-tej odbędą się 
z jazdy s tatutowe je llnoczących się or 
ganizacji 

Zwiazek weteranów walk rewolu· 
cyjny~h w 1905 r. odbywa zja~d kr~
]t'WY w \Varsnwie - w sall kom1-
tr.tu warszawskiego PZPR. 
Związek Dąbrowszczaków odb_y wa 

zJazd kr::ijowy w \'llarszawie - w sa 
il Ministerstwa Handlu Zagraniczne
go (dawniej sicdziha CUP). 

Kon'fres połączeniowy Związku Bo 
iownil(ów o Woli!o€ć i Demokrację 

Związek Bojown1ków z faszyzmem odbywa się 1 i 2 \Hześnia 1949 r. w 
i naja'lclem hitlerowskim o nie1JOrlle snli Warszawskiej Politechniki w 
głość i demokrację odbywa z jazd kra V1'arsza;o;ie-
1owy de\Pgatów w Warszaw~ w są.i i Porząd~k dzienny Kongresu obej· 
Rady Państwa. muje: przemówienia powil11lne, refe· 

Polski Związek h. Więźniów Poli- ra! n a tem<> t „zasaC:y ideowe i zada· 
tyczn ych hitlerowskich więzień i obo nia Zwh>.zk ów Bojowników o Wol· 

na. Odrze . N . zów koncentracy jnych odbywa Zli'l~'' ność i Deinokrnc.ię", cl:vskm;je ora~ rcz 

I Ysle . k rajowy w War~zawie - w sali klu- ferat o statucie Zwi:i.z!m, uchwalen~--
1-..u Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu dek laracji ideowej f statutu, wybór G r anica 

0ranicą , poko1" u i dzieJ" owe1" s rawiedliwości ~1f~.;;rti;ty;;.;-/~";;i~S~.
1

ł~y~n;~u;l·ioid_U„ 6 :ednoczy- demokratyczne ~ „ 
podstawą przyjaznej -współpracy między narodem polskim i niemieckim w walce z odradzaiqcym slę faszyzinem 

P N k R d L d d d Rp C k. · WIF.DEŃ (PAP). - 28 bm. odb~·J Organi22cji Wiedeńskiej Postępo-iSmO iemiec iej . O y U Owej O premiera rzq U - fOW. yran leWICZO się tu p ierwszy wspóln y wiec m aso- wvch Socjallstów Hi;as i przedsta-

WARS ZAl/vA (PAP- - Prezydium Niemi e cki.:ij Rody Ludowej w ystoso
wało na ręce premiera rząd u RP Cy ra nkiewicza pismo następu jącej tre 
ki: 

Do Premiera Rządu 
Rze czypospolitej Polskiej 

Niemiecka Rada Ludowa postanowi/a jednogłośnie na VIII sesji od
':>ytej 22 lipca, aby dzień 1 września - dzień 10-tej rocznicy zbrod
,iczej napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę - obchodzony b)'.I 
H Niemczech jako Dzień Pokoju. Niemiecka Rada ludowa wychoa!.1-
ta przy tym z założenia, że narodowi niemieckiemu nie W?ln,o w ty'll 
dniu milczeć, że winien on wypowiedzieć się bez zostrzezen za po
kojem i przyjaźnią z e wszystkimi narodami. 

Oloiego też. Prezydium \" i.emi.:ic~i.ei I wo:ny światowe[, or~rl-z}e, '!' którym 
Rarly LudowE1i wydało w 0111u 4 s1sr- wzywa cali:- narad n!~m1~ck1_, o z"'.'l?
pnio rb„ w dniu v1ybuchu pierwsze-i szcza partie, organizaqe. 1 kom1s1e 
---------------Jludowe do prze prowadzenia przygo-

k 
Utowań do Dnia Pokoju. Dzie11 len wi-

N O ród radziec i ~ien stać s ię. m~nif~stocią wo:i po!• . .J-
1u narodu n1em1eckie90. W e wszyst-

na 
straży pokoju 

\Nsze~hzwiq<kown Konferencio 
Z••:o/anników Pokoju w Mcskwie za· 
ko11czylo swe obrady. P1 zez cztery 
dni wsl uch\valiśmy się z naiwyższą 
uwagą w słowo, iakie padoły po.:J
czas kon[e-encii, przez 4 dni slucho· 
l iśmy g•osu plynącego z l\ \oskwy -
Swiatowej Stolicy Poi<oju. Konferen· 
cja przedsiowic:ieli dwustumilionow.:i
go narodu radzieckiego, który pod 
g enialnym kierownictwe m Stalina ro-z· 
gromi/ faszyz m i dziś broni świata 
p rzed następcami Hitlera, jest bo
wiem wydarzeniem po:;iodajqcym ol· 
brzymie znaczenie dla sprawy po
koiu. 

kich mios•och i wsioc11, we wszyslk ich 
zokladoch pracy i szkołach naszei 
strefy miłujące pokój sity demokra
tyczne Niemie c zodemonstru!ą w tvm 
dniu swoją wolę porozumie n:a mię 
dz:ynorodowego i trwałego pokoju. 
Ma my nadzie;ę, ±~ również w sire· 
fach zocho~!n ic h odbędą się w tym 
rł ni u liczne zgromadz'3rio w obronie 
po~oju . 

W dniu 1 wrześnio oczy wszystkich 
zwolenników pokoju w Niemcze: h 
będą skierowane przede wszyst'.<i11 
no młodą Demokratyczno - ludową 
Polskę - nosze go wschodniego są
siada. W obec narodu polskieqo bo· 
wiem faszyzm hitlerowski popełnit no: 
r;ęższe grzechy , zaś w ciągu stuleci 
Po lsko by to p rzedmiol~m agresywnej, 
P-kspansywne j polityki kró lów, jun
krów i militarystów pruskich. Zgubna 
polityka niemiecko na Wschodzie, 
której skutki dały się ciężko we zna 
ki masom pracującym obu krojów, 
na leży obecnie do przeszłości w re
zultacie usta le nia w J ałcie i Poczd.::i
mie granicy oraz w wyniku p rzepro-

16 tys. robotmków 
fabryk kauczuku w USA 

strajkuje 
NOWY JORK (PAP). - Pra$ 'ł 

amerykańska don os:, że' 16 tys. ro
botników w 7 Fabr ykach Kauczuku 
Towarzystwa Goodrich ogłosi ło 
str ajk, domagając się podwyżki 
płac i p remii za wydajność pracy. 

wodzonych po porozumieniu p ocz
damskim reform demokratycznycr1. 
Mi/u jące pokój sily demokratyczne 
Niemiec uzncly za obowiązek n::iro
dowy występowanie pn:eciwko wszy
stkim tym c7.ynnikom, które zechcą 
wykorzystać nową granicę między 
Polską o Nie mcami w celu skłócen ia 
narodów i rozpętania wojny. Dziąki 
teml,! utorowana zostolo drogo do 
sąsiedzkiej współpracy między naro
de m polskim i niemie ckim. Wspó'pra
ca to da1o jt•Ż owo cne wyniki w po 
staci zawa rtych w międzyczasie u
mów handlowych. 
Dzień Poko!u obrhodzony 1 wrz-,ś

nia, ś11icdczyć t ")'Izie, że w narodzie 
niemieckim wzrastają sity pokoju i za 
czynają przeważać nad silami prący
mi do wojny Te demokratyczne siły 
pokoju poda!y sobie ręce ponad pr-z~ 
winieniami i cierpienia mi przeszlości 
w imię wspólnej odbudowy. Skierown 
nie wszystkich swych sil na d zie to 
odbudowy i w o b ronie trwalego po
koju uważaią one za swój najświęt
szy obowiązek. 

W tym dążeniu umocniły nas w 
szczegó l ności uch·Naly Worszawskiei 
Konferencji Ministrów Spraw Zagra· 
nicznych, dornogojące się przywróce
nia ieclności Niemiec, zawarcia trak-

" wy, zorgan izowany przez Komun:- wic:elka kob:et Dora n:u<zer. talu poko'1owego i ewa kua c11 wszyst-
h I styczną Partię Austri: i lewicę so- W uu,cmówieniach sv.:ych m ówcy kich wo1'sk okupacy'1nych. Uc way te, · 

cjalistyczną, t l';w. socjalistów postę- podkreśl:li, że wspóln y wlec ma o-których uznanie 1'est obowiązkiem na- · d l 1· powych. Udział w wiecu wzięli rów grnmne znar.7.eme a sprawy rea I· 
rodowym każdego postępowego nież delegaC: krajowej kon ferenc ji zacji jednośl'i austriar!de.i kl<l$Y ro-
N iemco, są wielkim poparciem dla Komunistycznej P arti: Austrii. hotnicze.i w walce przeciwkfJ rodzi-
narodu niemieckiego. m ej r eakcji i obcym imperialistom, 

W związku z tym odczuwamy gtę- Wiec odbywał się na stadionie w walce z tymi, którzy pragną od· 
boką konieczność przesłania w tym sportowym, mieszczącym pon'łd 15 rodzić fas7yzm w Austrl i 1 włączyć 
dniu Rządowi Rzeczypospolitej Pol- tys. osób, lecz wobec ogromnej frelt A t 1 b ż f 1 t i Wl'ncjl tysiące osób zaległo pobli· u s r.ę, w rew ywo.n ym 11 ere-
skie j naszych pozdrowień. skie ulice i zaułki. som jej ludu, do bloku ag-res.ił im-z wyrazami g łębokiego szacunku perialistycznej. Ogromna frekwen-

W. PIECK, OTIO NU'.;CHKE, P rzemaw iali: Przewodniczący K 'J cja na tym wiecu dowodzi. żr au-
DR HAMANN, E. BOLZ, munistycznej P artii Austri: Johann striacka klasa rchotnic-r.a uświada-

E. GOLDBAUM Koeplenig, przewodn~zący Ziedno- mia s!lbie knniec.7.nnść -zjeclnorzenia 
PRZF.WODNICZĄCY PREZYDIUM czenia Socjalistów Postepowyc!1 ws7vst.kirh sz„zerze clemnkr at ycz-
N IEM.IECKIEJ RADY LUDOWEJ F.rwin Sch arf oraz przewodn'cząc.v n :vrh sił w lml7ic austriackim. 

Fala stra jków ·oga rn ia Finlandię 
Robotnicy potępiają rozbijack:ą politykę 

prawicowych przywódców związków zawodowych 
HELSIN KI (PAP). - Prasa fińska 

v;skazuje na dalsze rozszerzanie się 
wsięgu walk strajl.owych. 

26 bm. rozpoczął się strajk w fa
bryce mc talu rqicznej Bierkbuda. 
Związek robotników przemysłu 

ctrzewnPgu kantynuuje akcję strajko
wą wbrew ullima tum Centralnego 

Zjednoczenia Fi~skich Zwiazków Za· nad 10 tysięcy robotników. 
wodowych, grozącemu wydaleniem Strajk pracowników kanalizacji ob 
strajkujących z szeregów związko- 1ą t miasta Tampere, Kuopio, Turku, 
w y ch. Fori i inne. 

W całym kraju odbywają się wie- Właściciele browarów i pr?P.twórni 
ce, na kli>rych padają wciąż nowe sin owocowych go towi są w obliciu nie 
v,.a potępiN1ia pod adresem terrory- 11gie to<ici i solidarności slnjk ujących 
sty czn e j działalnoścl właclz policyj- robotników pójść na usti;pslwa. 

Odjazd delegatów' 
Kongres Połączeniowy 

ny ch w Ke;mi oraz pod adresem rozbi Dziennik „Vapaa Sana" nawołuje 
jackie j clziałalności prawicowych fiń•lq klasę robotniczą clo wzmoże
przywódc(lw Centralne go Zjednocze, nia czujności i wskazu je, że rząd fiń· 
nin Fińskich Związ!tów Zawodowych, ski w poroo:urnieniu z kapitalistami 1 

Represje policyj ne w Kemi trwaj ą. I p1awicowymi przv\.\·ódcami związków 
21 bm. aresztowany tt1m zos tał cizia- zc.wodewych pr7ygotowuje generalne 
lDcz robotniczy Luukinen. I nntarcle na strajkującvch robotników 

W portach Finlandii stra jkuje po- celem stłumienia ruch u strajlrnwego. 

no 

organizacji kombatanckjch 
K o m itet o rganizacyjny K o ngresu Połączeniowego Związ

k u Bojowników o Wolność i Demokrację zawiad amia, że dnia 
31 b m. o godz. 7-ej r a no delegaci na Kongres Połączeniowy 
zbiorą się w lokalach swych związków - to znaczy w Związ
k u B ojown ików z Faszyzmem i N ajazd em H itlerowskim o 
Wolność i Demokrację, P olskim Związku byłych Więźniów Po
lityczn y ch. Związku W eter an ów W a lk R ewol u cyjnych 1at 
1905 - 1918, Związku W e t eranów Powstań śląskich , Związ
k u Dąbrowszczaków i Związku Partyzantów Żydowskich. 

Z lokalów związków d elegaci udadzą s· ę do sali konferen 
cyj n e j Urzędu Wojewódzkiego, przy u l. Ogrodowej 15, skąd 
o godz. 8.30 nastąpi odjazd do Warszawy. 

Organizacje, które wezmą udział w pożegnaniu delegat ów 
winny przybvć wraz z pocztami sztandarowymi pod g m ach I 
Urzędu Wojewódzkiego ul. Ogrodowa 15 na godz. 8.30. I 

·----------_ Kom ite t Org anizacyjny Kongresu I 

Ofensywa na Kanton trwa 
Wdowa po Sun-Jat-Senie· orzyby ia da P e k inu. 
W Mukden;e u two rzono rząd Ch' n 

Fól11ocno W schodnich 
PEKIN (PAP). Oddziały wojsk I PEKIN (PAP) 28 bm. przybyła 

ludowvch wyzwoliły miast o Czi- do Pekinu na zaproszenie sekre
Ling, położone w 220 klm. n a tarza generalnego Chińskiej Par
północo-wschód od Kantonu. tii Komunistycznej Mao-Tse-Tun-

PEKIN', (PAP). A gencja N o- ga . -;--- :wao,~a po przyw?dcy l udu 
wych Chin don osi, że w Mukde- chmsk1ego 0un-Jat-Sen1e. 

n~e u tworzony zost.ał rząd C~in Panią S u n-Jat-SPn witali po 
P?łnocno - w .schodnich (M a,ndzu- przybyc~u do Pekinu najwybit
na)). ni ejsi przedstawiciele Chin Ludo 

Państwo, które budowało i zbudo
walo u siebie socjalizm, nie ma ten
dencji zaborczych i jest z notu1y 
swej państwem miłującym pokój. Jest 
to toki sam p ewnik, jakim jest stwie r
dzenie , że impe rializ m rodzi awan
tury wojenne, g rozi podstawowym 
inte resom ,życiowym narodów demo· 
krotycznych i mas pracują:ych. Stąd 
wynika, Że rząd radziecki wyrażając 
wolę narodu radzieck!e g o nie może 
prowadzi ć inne j po lityki, jak tylko 
politykę konsekwe ntnie pokoiową, wy 
stę::iując przeciwko broni atomow ej, 
domaga;ąc się poważ:nej re dukcji 
zbroj l') ń, demaskując podżega czy W;;)

jennych i występując o rea l izację u
mów międz.ynarodow .rch, mającycn 
na ce lu utrwa lenie pokoju. Stąd wy
nika , że Związek Radz iecki stoi się 
pr;:ywódcą i nadzieją setek milionów 
ludz i no świecie, wszystkich narodów 
m:iuiqcyd1 pokój. 

lmpe rioii<:m amerykański żqdny cią
g le now ych zdo byczy, rozpęta/ n o 
lo ny wyścig zbro:eń. Drogą brutal 
n~go noc:is l;u i szantażu, przy pomo
cy róinyc:h p aktów i p lanów, wciąga 

Napad fa~z-,r~tów ameryka~~kich 

na Pau ,a Robesona 

Rząd został wybrany n a zjeż- wych z Mao-Tse-Tungiem na cze
dzie 300 d elegatów Mandżurii i le 
składa się z 41 członków i 14 za- --- ------------
stępców. D o rządu wchodzą m. in. Posiedzenie Kl~bu 
Lin-Feng i K a o- Czung -Min, prze-
wodniczący i wiceprzewo<lniczą- Radnych PZPR 

on w orl:itę swego działan ia szerag Mordercy z Ku.Klux.Klanu urządz1·11· paiis!w Europy. Imperializm ome ry· 
koński stanął no czel<? re okc:yjnyd1, ł h " Jk 

, 
rzez wśród 

cy R ady administracyjnej ob sza
FÓW północno - wschodnich oraz 
Kao-Kan g i Li-Fu - C zun, sekre 
tarz i zastępca sekretar za B iu ra 
Politycznego KC Komu nist ycznej 

Wydział Samorządowo - Admini
stracyjny Komitetu Łódzkiego 

PZPR zawiadam:a, ttow. Radnych 
M.R.N., iż posiedzenie Klubu Rad
nych PZPR odbędzie się na dw'.e 
godziny przed Plenum M.R.N. t. j. 
dnia 30 sierpnia b. r. o godz. 15 
w sali Zwią.zku Zawodowego P r ac. 
Samorządu Ter:vt. i Użyteczności 
P ublicznej ul. Wólczańska 5. 

antynarod owyr::h i antyiudowych g r•JO s UC aczy wie iego 
no świecie. Awanturnkzo pc lity;m 

śpiewaka 
Potentató w dolarowych nie jest jed- NOWY J ORK (PAP) . - 27 bm. w 

d h 
.1 okolicy miasta Peekt;kil\, położonego 

no~· bynajmnie j do wo em i<: si Y· o 41 mil na północ od Nowego J orku 
O··ęi:!?..ie Konfere ncji Moskie w$kiej J, IJkutysięczna banda chuliganów na

do v·~z:y:;1kich uczestnil:ów ruchu w padła na wlelotysi~czny tłum , który 
obron'!"! pokoju na ca!ym świecie. zebrnł ~ie celem w ysłuchania śpiewu 
przcpo•„ne iest PcczJ ciem siły i o · .l'cula Robesona. 
q ro1111c j przewagi frontu pokoju i po· Występ wybitnego śpiewaka mu
~tęp•J nad uwcnlurniczymi knowania - 17y115kiego Paula Robesona zorgani
m; reakcji i agres;i. „Zw:azek Ra - zowany zcstał prze7 Kongres Walki 
d ::i,... -: '<i - czytamy w orędziu - jest r. Praw') Obvwatelskie. 
kra '";.i pokoiu i łw6rczo5ci, kralem" W tłumie, który praqnąl posłnchuf 
\"y-o'.;o d:"'lr;°:q -.y m sz'.c;·,dar twórc>:·~i śpiewu l'aula Robeson;:i, znajdowało 
r :·acy, wielkim rnocar~·wem p okojo·1 się wielu murzynów, kobie t i s larcow. 
W'/i -, •v ktń;·ym nie ma i nie mti~e być W ciągu trzech godzin błtndyci fa · 
z · _·,.,Jenników a3rc;sywnei wojny. Kr::i j szystowscy bi~i i_ znęcali si ę nad bez
nmz zw;:'ęż;t najstra ;z liw~zego wro h onnymi h1dzm1, po czym porl palili 
go ludz:,o;.:: - f f'>Z'fL m. Dzisiaj stoi 1>stradę koncer tową, a wreszcie po 
on róvmici: i-a slroż~· pokc ju, bronią: 
sp~awy ncstępu i kultu ry". 

zdemolowaniu całej sali koncertowe j 

5 W a lko przeciwko wszelkim p ró - . t1Clali się na vnglłrze, po'o~one obok 
bo m mającym no celu utorowa- miasta l'eekskill i na szczycie tego 

nie drogi nowe j wojnie światowej . wzgórza zgodnie z utartym obycza-

I 
M imo to w pobliżu sali koncerto

wej nie można było zauważyć ani je
duego polic janta. 

Sekretarz Kongresu walki o prawa 
obywatelskie, Patterson oświadczył, 

że udało mu się przeszkodzić faszy
stom w zlinczowan iu Paula Robesona 
w ten sposób, 'ie wyszedł on na spot
kanie Robesonowi, k tóry zmierzał w 
kierunku sali koncertowej i ukrył go 
w bezpieczny m mie jscu. 

Patterson oskarżvł podprokura tora 
I.eonarda Rabenfelda pełniącego funk 
cje przewcdnkząe>'gO miejscowej ra
dy faszyzuj:}cvch weteranów wojen
nych o zorganizowanie powyższych 

skandaliczn ych zaiść przy poparciu 
miejscowych czynn ików oficjalnych. 

'V c!c '~-~-r1 ciąriu Konferencja Mos
h1-:- •1r,ka o:<rc:,la sposoby z niweczenia 
p'~~6w pod±egoczy w o je nnych. Są 
n:';l:: 

Orędzie Konfe re nc ji Moskiewskie j jem Ku-Klux-Klan'owców podpalili 
wyraża nie tylko uczucia narodu ra - krzyż Z T d p / '' 
dzieckiego. Orędz ie to jest również Policja stanu New Jork przybyła 11 OUr e 0 ogne 

Partii Ch in. 

Polsko-czeskie dożynki 
w Cieszvnie 

CIESZYN ZACHODNI. - Przy 
udziale licznych delegacji z Polsk' , 
w tym przedstawicieli „Samopomo
cy Chłopskie.i" z Katow:c i C:eszy
na (polsk!ego) oraz .,Ligi Kobiet" z 
Ustronia, odbył się w Parku A. Si
kory w Czeskim Cieszynie ur ocz:v
l' l :V obchód dożynkowy, który stał 
się manifestacją pr:z;yjaźni polsko -
czPchosłowackicj. 

W przemówieniach okol'cznościo
wych podkreślano znacz~nie stale 
umacniającej się PITYjaźni polsko -
czechosłowackiej dla zapewnien ia 
pokoju i dobrobytu obu n a r odów. 

~ J -~~nl'ŚĆ woli i dz:iatanio wszy; t
ł ::-h narodów walczących o p o

ku•; 
2 P~tne pcparl'.ie Stałego Komite tu 

~w;atowego Kongresu Obrońców 

p rogra mem sete k milionów ludzi na na mie jsce zajść dopiero w kilka go
świecie, miłujących pokó j. Bo jowni- clzin po napadzie i nie dokonała ja
kom sprawy pokoi u daje o no otuch'l h ichkolwiel1 ares1towań. 
i zag rzewa do dalszej wa lki, kt6ra Vil etap wygrał Ang!!k Ciarc 

P„- '- ; j1J; 

3 D::mmkowcnie i występowanie 
przcc:wko ko?.d e mu wypadowi 

c:: -r;ćw i p:>dżn.ga:zy wojennych; 

pr-zyniesie zwycięstwo. G'ęboko pra·N Na kilka godzin przed koncertem 
dziwe są slowa, że „podżegacze wo nueJscowy oddział amerykańskiej W l'Zesiński przyjechał dopiero jedenasty 
jenni nie są pa nami losów świata, ;!Q Partii Pnicy zwrócił się do prokura- WROCŁAW (obsł. wł. ). _ Sr'o' diny p 1 k 

.tl C'.-:>„on-:i nicpodlegiości narodo-
r we.j, swobód dcr,1okratycznych i 

r - ',;~;cwci w::oó'oracy w; zys tkich no· 
c-10V! i 

· k' h h d · ,„ d l o a z Francji, Wittek. 1a .. 1c r;irc:g •'l_ą uc o z1c i ate_go 110 tera generalnego Stanu Nowy Jork, e tap „Tour de Pologne" Poznań _ D h 
(a1yr.1 sw1ec1e uslyszane będą 1 pod · C:oldstci'la z prośba 0 przysłanie 0_ _ . . . otyc czasowy leader wysctgu Ru-
chwycone slowa którymi kończy s;ę I' ·· k · · h d . b P Vvrocław dlugosc1 186 km zakonczvł mun Niculescu był siódmy i prawdn-

d 
. K . 11 •• •M 1. - . . 1q1, \'.'3.·azllj<JC. ze zac o z1 o awa . . 

1 
. . · 

orę : ie '>~t:rencp . ?S.< 1 ewsk;~1:

1 
r. a;:is~eni~ ,rio; 7ądku z _uwagi „na po· sre _ mespoc z '.ewanym zwycięstwem pcdobnie utracił po tym etapie żółtą 

„Bąd ... my czu1ni, bądr<l'ly z1cdnoneni orozkr m1c1srowP 1 rh11hnaneru faszy Anghka Clarc a w czasie 5:06:34. koszulkę. Pierw~zy z Polakńm Wrze 
o obronimv sorowe ookoiul" ;.tnwskic i. • Druoim był Frmcuz Rieaert. trzecim sińsk ' bvł na 11 mieiscu. 

Z uwagi na ważność spraw jak:e 
znajdują się na porządku dzir''nnym 
Plenum, obecność w~zy.slldch ttow. 
radnych oho..,.;iąz!to?.•a. 
Kier. Wydz. Admin:str.-Samorząd. 

KŁ. - PZPR. 

fdśv::~tna dekora~ja m'asta 
w dn·u rozpoczęcia 
Nowego Roku Szko~nego 

W związku z rozpoczynającym 
s:ę w dniu 1 \\TZE:~nia rokiem szkol 
nym Prezydent Łodzi apeluje do ca 
lego społeczeństwa łódzkie>go, by w 
dniu tym gmachy publicme, budyn 
ki szkolne, domy mieszkalne, oraz 
wystawy sklepowe udekorowane zo 
stały uroczyśc:e barwami narodowy 
mi, transparent.ami i t. p. Wraz z 
młodzieżą cale społeczei'1slwo nasze 
g? m :asta witać będzie w ten s;io
~ob nowy rok s7.kolny - rok no
wych wy:lłków i dalsze~o postępu 
w walce o uoc-w~7.ef'hn;enie o
.;wi::ity. 
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c ~ego Wielki syn narodu raf:lz~ 
W pierwszą rocznicę śmierci A. ldanowa 

Mija dziś rok, gdy cały świat obie 
gła żałobna wieść c śmierci Andrze
ia Zdanowa. Naród radziecki stracił 
\v nim jednego z rajlepszych swych 
synów, wyhitnego budowniczego pai1 
slvru GO~jalistycznego, oddanego bo
jownika o sprawę komunizmu, wier
ncoo ucznia i współbojownika Leni
na -i Stalina. 

Całe życie swoje towarzysz Żda
now oddał ofiarnej prncy dla wielkiej 
!'>rrawy robotniczej. Życie jego to 
chlubny szlak wiernej służby dla pań 
siwa i narodu radzieckiego. 

działaczami partii grunt pod rewolu- Od 1934 roku stoi towarzysz Zda
cję listopadową. W latach wojny do now na cze!!" 01 ganizacji partyjnej Le 
mowej prowadzi pracę oświatową, po ningradu. Por! jego kierownictwem 
lityczną w~ród żołnierzy Armii Czer 01ganizacja oczyszcza swe szeregi, 
wonej, ur:zy ich gromić wroga we- wzmacnia się politycznie i wiernie 
wnętrznego i zewnętrznego. \V latach 
tych :>;yskuje sobie wielką miłość i wypr.łnia linię polityczną Komitetu 
przy-wiqzanie tych, z którymi się sty- Centralnego. Pod Jego kierownictwem 
kał. L0ningrad zwyci~~ko wychodzi z wal 
Następne Jata jego życia, to lata ki o realizar:ję kolejnych pięciolatek, 

pracy i walki na terenie organizacji staje się jednym z najbardziej przo
partyjnych w Twerze, na Uralu i w dujących ośrorllrow pracy socjalistycz 
Okręgu Gorkowskim. w okresie tym nej, ważnym centrum przemysłowym 
towarzysz Żdanow prowadzi nieubła- kraju. 

każdy sta1a slq nie zawieść zaufania 
ukoch:rncqn swc90 przywódcy. Odpar 
c;e wroga spod L<.>ningradu, wyswo
br,dzenie miasta z żelaznego uścisku 
blokady jest -.·riC'lkim zwycięstwem 
ol'lońców miastu, którzy pod kierow 
Pictwem iowilrzysza Żdanowa wcieli
Ti w czyn stalinowski plan rozgro
ini0'11a Niemców. 

Po wo1nie towarzysz Zdanow bie-
17e wyhitr.y udział w pracy nad u
gruntowaniem owoców zwycięstwa, 
red pokojowym bndownictwem socja 
li.styczrrym w Związku Radzieckim, 
nad stopniowym przechodzeniem do 
komunizmu. VI tym okresie, kiedy 
s1.r.zególncgo maczenia nabiera spra

lat 
ten1u ••• 

.................... „ ...... „„ ..................... . : . 
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go stoły u brom Polski gotowe do 
marszu, do strzału, do bombardowa
nia. Inne ugrupowania niemieckie 
wkroczyły do Słowacji - by atako
wać od południa - a policjanci Sła 
woja zdzierali afisze mobilizacyjne. 

Swą działalność rewolucyjną roz
poc2.ą1 Andrzej Zdanow w szesna
~t1m roku życia na terenie Tweru. 
W roku 1915 wstępuje do partii bol
~zowickiej, gdzie prowadzi aktywną 
prac:ę wś:ód robotników okręgu twer 
skiC'q0. 

\V Jatach wojny kontynuuje on 
dzk.lelność rewolucyjną wśród żoł
nierzy, prowadzi pracę agitacyjną na 
trralu, przygotowując wraz z innymi 

ga1.i:1 walkę o leninowsko-stalinowską W Iata-::h wielkiej wojny wyzwo
generalną linię partii, o jeszcze ści- IEńczei towarzysz Zdanow staje na 
ślejsze zespolenie mas wokół sztan- czele obrońców Leningradu, prze•.vo
daru socjalizmu, o realizację zadań dzi mieszkańcom tego 'bo! ;;.terskiego 
w dziele budownictwa socjalizmu. W miasta w rozgromieniu hiticrowskie
okresie tym tow. Żdanow pogłębia go wroga .. Towarzysz Żdanow osobi
swą wiedzę teo1 etyczną, głęboko Wni ście dogląda każdego odcinka obrony 
ka w praktyczne sprawy budownic- miasta, podnosi na duchu walczą
twa socjalizmu. rozwija swe zdolne - cych żołnierzy, wszczepia mieszkai1-
ści .iako przywódca mas i wybitny or com niezłomną wiarę w zwycięstwo. 
ganizator. \ Y.!szyscy znają towarzysza Żdanowa, 

wa wychowania mas w duchu komu
nistycmym, towarzysz Żdanow po
świcca s!ę przede wszys:kim zagad
nieniom ideologicznym. Ujawnia on 
błE;dy popełnione w dzkdzinie litem- ru. 
lury, filozofii, sztuki, muzyki, odkry

Łódź przebudziła się po śnie ner
wowym, po gorączce pierwszych, 
próbnych alarmów i:;>rzeciwlotniczych. 
Była to noc próbnego zaciemniania 
miasta. Wszędzie, no ulicach, grupki 
dyskutujących przechodniów. T ros kl i
wy Zarząd Miejski okreś:ił wielkość 
„żelaznych" porcji, w które należa
ło się zaopatrzyć. Słynna „flaszka 
soku pomidorowego i kilogram fa· 
soli" __:_ przeszły do h'.storii.„ humo-

Po południu no domach miasta u
kazują się pierwsze obwieszczenia o 
mobil;zocji. Obwieszczenia zredog'J
wane w ten sposób, że nikt nie wie 
dokąd iść, gdzie i po co. Przed gmo· 
chami Komend Uzupełnień zbierają 
s'ę tłumy ludzi, pragnących nieść ży: 
cie w ofierze dla Ojczyzny. Kilku 
majorów przepądza jednak ludzi do 
domu. 

Ambasador Francji w Polsce, Leon 
Noel, pisze w swej książce pt. „A
gresja niemiecko przeciw Polsce", 
co nostąpuje: 

„Zarządzenie o powszechnej mo-
b:lb:acji, pc~pi:;ane 29 sierpnia, nie 
zostato og~oszone ( \?) ieszcze w dniu 
20 tegoż miesiąca. Pierwszy dzień 
mobilizacji wyznaczono na 31 sierp
nia, na godzir.ę O - podczas gdy 
otok niemiecki rozpoczął się wczes
nym rankiem 1 wrześnio.'' Wzmocnimy fro·nt walki o pokó: 

jednocząc wszystkich kombatantów walk o wolnoś.ć i demokrację 
W dziesiątą rocznicę naiazdu hitle rowskiego na Polskę odbędzie się 

w Warszawie Kongres Połączeniowy o rganizacii kombata nckich. W Ło
dzi i województwie łódzkim 6 or gonizoc ji grupuie kombatantów. Są 
to: Związek Boiowni ków z F.aszyz me m i Najazdem Hitlerowski m o Wol
ność i Demokrację, Polski Związek b. Więźniów Politycznych, Związak 
Weteranów Walk Rewolucyjnych la t 1905-1918, Związek W eteranów 
Powstań $1ą~kich, Związek Dąbrowszczaków i Związek Partyzantów ży · 
rlowsldch. Najliczniejsze o rganizacje - to Związek Bojowników, który 
liczy ok. 5,5 tys. członków i opiekuje się 2,5 t}•s. wdów i sierot, o raz 
zw:ą„„k b. Więźniów, grupujący ok. 6 tys. członków i podopiecznych. 

Redokcja „G!osu" zwróciła· sie: do prezesów najliczniejszych orga
niLccji kombatanckich o wypowiedzi w związku ze zbliżającym się 
Kongresem. 

TOW. HENRYK SOCHA-DOMAGAL
SKI, prn:cs Zw. Bojowników, odpo
w ndo no ncsze pytania, dając noj• 
pierw króti<i zarys genezy i celów 
Związku. 

wa Prezydenta tow. Bieruta, że „nie 
ma prawdziwego patriotyzmu bez 
proletariackiego internacjonalizmu", 
zamanifestujemy przyjaźń do naszych 
towarzyszy broni, do narodów Związ 
ku Radzieckiego I krajów demokracji. 
Jednocząc się wzmoc!limy front wal
ki o trwały pokój_ 

* TOW. WINCENTY STAWll'łSKI , p re 

miała nasz kraj, aby nosi synowie 
znów mieli krwawić no polach bitew 
i gnrc w katowniach imperializmu. 
My, byli wiE?źniowie, pragniemy do
łączyć nasz głos do milionów głosów 
ludzi, walczących na całym świecie 
o trwały pokój, o sprawiedliwość spa 
leczną. 

Jednocząc siq, 'tworzymy potężną 
organizację, która, mając o wiele 
większe możliwości, niż dotychczaso
we związki - w większym stopniu 
otoczy opieką potrzebujących pomo
cy członków i podopiecznych i która 
przede wszystkim stanie się ważkim 
czynnikiem w walce o pokój, o za
grodzenie drogi powrotu ludobójcom, 
w walce o zbudowanie nowego, 
wspaniałego jutra bez wojen, bez fa 
szysto wskich katowni. 

z procesu bandy 

wa przed pisarzami i nrtvstami sze-
1 okie horvzonty twórczoki socjali
stycznej, uczy ich wierności i śmia
łości w dalszym rozv;ijaniu nauki 
marksistowskiej i tworzeniu dzieł sztu 
ki godnych wielkiej epoki stalinow
skiej. 

Towarzysz Żdanow bierze czynny 
udział w międzynarodowym ruchu ro 
botniczym. Jego kierowniczy udział 
w historycznej naradzie partii komu 
nistycznych i robotniczych odegrał 
ogromną rolę w dziele wzmocnienia 
mi~dzynarodowego frontu demokra
cji i pokoju. 
Smierć zabiera go niespodziewanie 

w chwili, gdy pełen ener~Jii i twór
C'7C!JO zapnlu pracował owocnie w 
służbie wielkiej idei, w służbie swe
!10 narodu i klasy robotniczej całego 
swiata. 

Rok mim1ł od śmierci towarzysza 
.Żdanowa. Ale pamięć ·o nim wiecz
nie żywił jest w narodzie radzieckim 
i w masach robotniczych całego świa 
ta, jako pamięć o Wielkim Synu Ra 
dzieckiej Ojczyzny, który wszystkie 
swe siły i zdolności poświęcił wiol· 
kiej ~prawie Lenina-Stalina, który 
bezgranicznie oddany był sprawie so-
cjalizmu. L. M 

C I. li „ ecy 10 

I nagle niespodzianka - policjan
ci poczynają zdzierać plakaty mo
bilizacyjne„. Beck i Rydz i ambasa
dorowie Francji i Anglii urodzili, że 
za.rządzenie o mobilizacji jest przd 
wczesne. 

Wobec grozy położenia, wobec 
otwartej mobilizacji wroga, wobec 
koncentracji armii niemieckiej no na
szym pograniczu - naród stal zu
pełnie bezbronny. 

Zmotoryzowcme dywizje 
nauo, Brauchitscha, Kuchlera 

Rekhe
Kll;ge-

„W przeciwieństwie do łych po
sunięć Niemcy mobilizowały już od 
dlugiego czasu.'' 

* • * 
Zdrada było uknuto i przepraw~ 

dzona konsekwentnie. Ochotnicy bie 
gli do koszar - gdzie nie było u
mundurowania i broni, gdzie nie po 
trofor10 i nie chciano z nimi rozma
w;ac. Rekwirowano samochody dla 
żon i kochanek generalicji i dostoj
ników pafistwowych. 

Szarych, oszukanych ludzi ogam~· 
ło ponika. W godzinach wieczorria;P 
w kilku punktach miasta rozzuchra
leni volksdeutsche zawiesili na dru
tach tramwajowych sztandary ze 
swastyką.„ 

- Związek Bojowników z Faszyz· 
mem i Najazdem Hit!erowskim o Wol
no5ć i Dom::ikrację powstał w 1945 r. 
no zjeździe, który odbył się w War
szmvie 1 września, w rocznicę wyb:.i· 
chu woiny. Związek zgrupował tyc"i 
wszystkich, którzy procowali w ruchu 
oporu. Na pierwszym etapie dziołol
ności Z wiąz ku chodziło o dostarcze· 
n:e opieki sierotom i wdowom po po· 
lcgłych bojownikach, o dostarczenie 
procy bojownikom itp. W miarę roz
woju działalności Związku zajęto się 
procą kulturalno - oświatową i pro
cą wychowawczą. Dążyliśmy do rea
li:acji hosla „Pierw:;i w boju - pier
wsi w odbJdowie". 

zes Polskiego Związku b. Więźniów 
Politycznych, wypowiedział się o Ko„ 
gresie Połączeniowym i dziolalnoś::i 
swego Związku w sposób następują· 
!Cyi: 

„Po opuszczeniu hitlerowskich kaź
ni I obozów śmierci byli więźniowie 
odczuwali po wyzwoleniu potrzebę 
zespolenia s:ę we własnej organiza
cji. We wszystkich okolicach kroju, a 
nie było przecież prawie miejscowo
ści, gdzie nie mieszkali byli więź
niowie, powstowoł}f stowarzyszenia, 
których cele i działalność miała prze
de wszystkim charakter charytatywny. 
W 1946 roku Polski Związek b. Więź
niów Politycznych stal się organiza
cją ogólnopolską. Zaczęła norc:fitać 
świadomość, ie Związek nie może 
zatrzymywać się tylko nad procą cho 
rytatywną, że oprócz tej działalności 
winien się włączyć w ogólny nurt po
lityczno·spoleczny. Bardziej świadomi 
członkowie Związku zaczęli kłaść spe 
cjalny noc~~ na zagadnienie wycho
wania. członków Związku, no odbu
dowę człowieka - obywatela Pa-1· 
siwa Ludowego. Związek zaczął brać 
udział w szeregu akcj i całego społe
czeństwo, zmierzających do odbudo
wy krgju, do zbudowania Polski spra 
wiedliwości społecznej. 

Utracili prawo do polskości 

Zjazdy nasze odbywały się trady
cyjnie 1 wrześnio i każdy z tych zjaz 
dów był manifestacją stwierdzającą, 
że bo'ownicy o wolność i demokro
cję nie pozwolą, oby kiodyko:wiaK 
powtórzył się l wrzesier1 1939 roku 
i t ·agiczne dni klęski, przygotowon3 
p"zez kcpiloli:;tyczno-obszomicze rzą
dy sanocj'. Ludz ie, którzy szafowali 
swą krwią, wclcząc o Polską Ludową, 
dziś budują tę Polskę, spelniając te
stcment poległych towarzyszy bro;·1i. 
Myśl o połączeniu wszystkich erga· 

nizacji kombatanckich zdowno nurto
wo!ci szeregi członków naszego Zwiqz 
ku. Dowodem tego było nosze połą
czenie s·ę ze Związkiem Osadnikó-łt 
\'lojskowych, oraz wniosek, złożony 
przez de 1egc:cję województwo łódz· 
ki:igo no li! Zjeźdz;e naszego ZwiąJ.:
ku w 1948 roku we Wrocławiu. Do
n~apol1ś1ny się wówczas połączenia 
7E; Zv-1. b. Więźniów i innymi organi· 
:::ccjon1i kombatanckimi. 

W Łodzi i województwie łódzkim 
wspó 1proca tych organizacji układ:::i 
ła się jak najlepiej, czego dowodem 
było stworzenie komisji porozumie
wawczej, u•ządz:inie wspólnych świet 
lic przez Związki, oraz wspólne wy
stqp:enia. 

Konqrc:; Po!ączcn:owy zrealizuje 
nosz::i dążenia i będzie ncszą odpo
w ridtiq na k11owania podżegaczy wo 
j!Jnnych, na i-nawania reakcyjnej czę
.śd kloru, zrni:crzcjące do rozbicia jed 
no~:i narorlu polskiego. W dn•u zjed
noczC'nio zaPonif:islujemy wolą obro• 
11y pokoju, obrony naszej niepodleg
łości i nc1szych granic. Pomiętojąr:: sio 

Kongres Połączeniowy jest witany 
przez wszystkich członków naszego 
Związku z ogromnym zadowoleniem. 
J uż o wiele wc:.:.eśniej zresztą ogni· 
wo naszych organizacji wyraźnie do
magały się połączenia. Odczuwaliś
my i odczuwamy wszyscy niezbęd· 
ność tego połączenia zdając sobie 
sprawę, że jeden związek, łączący 
wszystkich kombatantów, stanie się 
obok Partii i Związków Zawodowych 
potężnym czynnikiem mobilizującym 
nasz naród do walki o pokój, do 
walki z imperializmem. 

My, więźniowie hitlerowskich obo
zów zagłady, którzy poznaliśmy dno 
faszystowskiego piekło, nie pozwoli• 
my, oby dymy krematoriów znów 
mio!y zasnuć widnokręgi. Nie dopu
ścimy, oby nowa nawałnica zniszczyć 

~=====~ 
~ MA-UKI @ 

~ Przekład J. B. Rychlińskiego ~ 
c;::;:::_~~~~~'.i=:'..::;;;..,;~ 

Wid) l •to 1lzir~ięć funtów. Miał wło>r kręcone, wełniste jak u Negra i był 
czarny , 1rze!!óln:, rzrrnią. Skóra jego nic wpadała ani w 11irbirskawy, ani 
w purpuro11 y udrien, lrcz 1wrarula mrngr barwą i polorem gjjwy. Zwał się Mauki 
i h)ł ') nt m wodza. I'Mia1lał tny „tam.ho". Słowo to, nż~·wane w Melatwzji, 
jrot 11ajhliż,zą pocltodn;.1 óla" nego polinezyjskiego „tabu". Otóż „tamba" :\Ia
ukif'go 1 1yły na~t1;pującr: po pirrwsze, 11igdy w życiu nie poclać ręki kohier'.ie, 
ni :;ily " ' życiu 11ie sprofanować sir ilotknircicm kohie!y luh przedmiotu do ko
)1iety 1rnlciQce:;o; po <lru;.ric, nic je.'ć nigdy mał:<y, ani też jakiegokolwiek je
dzt nia z ogniska, 11a<l którym goto" ano małżr; po trzrl'ir, nigdy nie dotknąć 
l,roko1h la ani 1rn11 l'l i:e11;lować w łodzi, w kt<irrj kicilykolwiek przewożono 
chol-!iy - mał::i c1ą~tkę krokoclyle!!;o ~cil'rwa. 

Zęhy miał również rzarnc, air o otlmiennym odcieniu; hJ ly one przesycone 
rzerni~, cz:<rne jak •ntlr<'. Przyczyniła się do tego rodzona matka Maukiego, 
W"n·iataiąc w i.ie s111·os1.kowany minrrnł, dobyly z szshu ,1· Port Adams. Port 
Adams·_ to natlmoróka osada na :Malaicie, a Malaiia - 1iajdziksza z wysp 
Arrhipelagu Salomona. Tak dzika j~t ta wyspa,• że dot;icl nikt z handlarzy 
ani plantatorów pi\?dzi zil'mi na niej nie 11:dohyl. Od . cza,ów, kiPdy picrw~i 
pcsnikiwi:czc perłowca i handlarze drzewem sandałowym zabłąkali się na tę 
krwawą arenę, a.~ po nasz wiek, znamienny dla krajowców r.ajazdami we.r. 
howników, zaopatrzonych w wielostrzałowe karabiny i gazolinowe motory okrę
towe. awantnrnicY dziedatkami eab'lli. rn.dali i Dadaja pod tomahawkami 

Przez okno sali „ Resursy Kupiec
ldej", gdzie w Bydgoszczy odbywa 
się proces bandy „Cecylio", widać 
budowę. No budowie murarze pro
cują no cołe~o. Przez czas procesu 
dom naprzeciw „Re~ursy" porządnie 
urósł. A mimto ustrojone jest flagami, 
bo oczekuje przyjazdu zawodników, 
biorących udziel w „T our de Polo· 
gne": przedstawicieli krojów demo
kracji ludowej i robotniczych związ
ków sportoy,ych krojów kopitolistycz
nvch. 

W sali „Resursy" jest duszno. Mili 
cjanci w przerwach otwierają okno i 
wtedy ludzie odrywają się od proce
s1... i widzą murarzy, pracujących na
przeciw i sz1ondary, którymi jest przy 
strojone miasto. Ludzie wtedy oddy
r:h„ ;ą. 

Bo na sali jest duszno nic tylko dla 
tego, że spóźnione tegoroczne słoń· 
ce mocno przygrzewa, a so!o wypeł
niona jest do ostatniego miejsca na 
galerii, ale i dlatego, że snują s;ę tu 
ponure mory przeszłości i stwarzają 
ciężką, nie do zniesienia atmosferą. 
Dlatego je$t dobrze otworzyć w 
przerwie okno i spojrzeć na sztanda
ry i uśmiechniętą twarz murarza, 
wznoszącego nowy dom. 

* 
Ponure mary przeszłości, która ;uż 

nigdy nie wróci - to włośnie ci lu
dzie, którzy zasiadają no ławie o· 
skarżonych. I ci ludzie, których na
zwiska padają no soli sądowej w 
związku ze zbrodnią. Bo, jak zwykle 
w tego rodzaju procesach - ludzie 
z łowy oskarżonych nie zamykają 
kręgu winnych zbrodni i zdrady. Łą
czą ich rozmaite nici i nileczki z ;n· 
nymi zbrodniarzami i zdrajcami. 

Tok i tym razem. No sprawie po
dły m. in I dwa nazwiska: Józof Muc
kiewicz i Sergiusz Piasecki. 

Nazwisko dość znane„. 
W czasie przefll:'y 'łf .rozprawie ko

rzystając z uprze1mosc1 przewod:ii• 
czqcego Sądu, informują się u oskor· 
żonego Milwida o związkach, łączą
cych tych ponów z wileńską AK grupą 
dywersyjna - egzekucyjną „Cecyli::l", 
ma;ącą no sumieniu 170 członków 
Związku Patriotów Polskich w Wilnie, 
zamordowanych lub wyclonych przez 
„cecylian" niemieckiemu wywiadowi. 

Osk. Milwid opowiada: 
„Piasecki był z ramienia komendy 

AK instruktor.;:m naszej grupy. Miał 
pr~ccież praktykę sprzed wojny. Czy 
bvł naszym zwierzchnikiem? Formol
'1ie - nie, ole bez jego zgody nie 
można było wykonać akcji. Tok np. 
.v czerwcu 1942 r. był wyrok śmier:i 
na józefo Mackiewicza, wydany 
przez sąd AK. Wyrok był no piśmie, 
sarn go widziałem. Mackiewicz sko
zc.ny no śm;erć za działalność pro
hitlerowską, redago·tvoł gazetkę z po
lecenia Niemców. Mackiewicz rów
nież, jcko iedvny Polak z Wilno, aci
da! s;ę do dysp"ozycji prowokotE>r
skiej propagandy niemieckiej w spra
wie Kotyni:::i. 
Vvyrażam zdziwienie, że ten ,,sąd" 

wyrokował również przeciw Nie'll
com i ich poplecznikom, z rozprawy 
bowiem wynikało, że „wyroki" zopo
ddy tylko przeciw lewicowcom, pol
:kirri patriotom. Milwid replikuje: 

„Owszem, były również i inne wy· 
roki tylko ich nie wykonywano. W·1-
rr:-ku na Mackiewicza n:o wykonano, 
bo Piasecki nie pozwoLI, mówił, ż.3 
M:::ickiewrcz może nom być jeszcze 
p1..ol1zel::r.y. Podobnie, Piasecki nie do
puścił do wykonania wyroku no Kiełp 
szcsie, oficerze śledczym wileńskiego 
i:;t;;stapo„." 

* 
Tak„. Biorę do ręki tygodnik „Wio 

i ołowianymi kulami ze strzelb snidcrowskich_ Dziś, w dwudziestym wieku, 
J\!nlaita jl"5t trrenem ekóploatacyjnym dla werbowników, opływających ją do
koh> w po>·zukiwaniu rąk roboczych do niewolniczej pracy na planlltcjach har
dziej ucy" i lizowanycl1, sąsiednich wy Rp. Rekruci zawierają z tymi handla
rzami niewolników umowę, mocą której zobowiązują się harować cały rok za 
trY.y1lzi";ci dolarów. Krajowcy z tych hardziej ucy" ilizowanych wysp zbytnio 
ucywilizowali się sami, hy pracować na plantacjach. 

Mauki miał uszy przedziurawione nie w jeJnym, nie w dwóch miejscach 
ni~ w dzicsiątkarh miejsc. W jednej z mniejszych dziurek nosil glinianą fajkę. 
Wi('ksze dziury do tego się nie nadawały, bo główka fajki przez nie przerho-
1łz;ła. W największych dziurach uszu nosił zwykle okrągłe drewniane klocki 
o czterocelowej średnicy. Na oko 1lziury te mogły nucć w obwodzie dwanaście 
i pół cala, a może i więcej. W !innych mnirjszych otworach nosil 
rr.eczy w rodzaju: wystrzelonych gilz, gwoździ od podków, miedzianych sini· 
żyn, sznurków, paździerzy, łodyg; w rhłuclne wiec~ry przyozchtliinł je purpu
rowymi k\\-iatami hibiscusu. \'fynika ~tąd niczhiric, że do~konalc ol1ywał się 
bez kieszeni. Zresztą kieszeni nie mógł mieć, grlyż cnłym jego uhranjem byłą 
perkalowa przepaska szerokości ki lku cnli. Scyzoryk nosił we wło>ach, za
trn 1h1ięty na kędzierzawym lokn czupryny. Najznnkomitsz~ z jego kolekcji 
była rączka pi>rcclanowej filiżanki, która na szyldkrcto'1J'm kółku zwisała mu 
z przebitej 11rzegrody nosowej. 

Lecz pomimo tych upiększei1 !!fanki miał milą fizjonomię. Była to napraw· 
de miła twarz pod każdym względem i, jak na mclanezyj:;ką, na1łzwyrzaj uro. 
tlLi,~a. Szpecił ją jedynie rażęry brak hartu. Twarz łagodna, zniewieściała, 
l•l'llwie dziewczęca. Rysy drobne, regularne i delikatne. Podbródek i usta 
~lahcusza . Ani śladu hartu i charakteru w Fzczr!rnch, czole i nosie. Oczy 
I~ !ko robiły alnzję do ukrytych właściwości, staJJowi:)cych kwintesencję jego 
j.1źni zi;oła dla innych niezrozumiałej. Tymi nie docieczonymi właśch„-0ściami 
11~ ly odwaga, zaciętość, nieustraszoność, wyobraźnia i chytrość, a kiedy te 
ted1y znajdowaly sobie- ujście ._, jakimś nieon\IJ·kłrm czynie, wszyscy naokół 
nie poriadali się ze zdumienia. 

Ojciec Maukiego był wodzt>:m z Port Adams. Nic dziwnego tt'>dv. że Ma c, 

domości", wydawany w Londynie. 
Data : 7 sierpnia 1949. Proszę zwró
cić uwagą: 19491 (Rok IV nr 32 (175). 
W numerze tym znajdujEl artykuł pt. 
„Rozdzieranie szot". Autor - Józef 
Mackiewicz. W artykule tym p. Mac
i • ,wicz snuje smęt)'le rozważania 
'na temat, iż „psychika polska n:e 
jest znowuż tak bardzo odległa od 
przyjęcia ostatecznego zwycięstw0 
rewolucji w kroju", a pozo tym każe 
emigrantom nienowidzieć „bolszewi
ka Stanisławo Kowalskiego", {tzn. 
Poloka, zwolennika obecnego ustroju 
w Polsce) i sympatyzować z kontrre· 
wolucją wszelkich innych narodowo
ści. Słowem - p. Maćkiewicz ogła
sza popularny wykład dialektyki użyt 
kowej reakcji. Pan Józef Mackiewicz, 
brat germanofila Cota-Mackiewiczo, 
kolaborant i redaktor gadzinówki an• 
typolskiej. Pogratulować londyńskim 
„Wiadomościom" doświadczonych 
wspólpracowników.„ 

* 
I drugi, ten, który ocali! Mackiewi-

cza - Sergiusz Piasecki. Sergius:?: 
Piasecki, również doświadczony rz<J
zimieszek, kreowany przez przodwo· 
jenne „Wiadomości literackie" :ia 
niezwykły talent literacki, ponieważ 
burżujskie czytelniczi<i „Kochanka 
Wielkiej Niedźwiedzicy" nie posiada
ły się z radości że ziejący i zapluwa
jący się zoologiczną nienawiścią do 
wszelkiego postępu agent i zbir Pia
secki mordował radzieckich ludzi i 
pozwala/ paniusiom wspólprzeżywcć 
erotyczno·sodystyczne dreszczyki e
mocji. Sergiusz Piasecki, który potem, 
dla odmiany, jako AK-owski dygni
tarz, a zarazem hitlerowski agent, ja
ko pic:!sek wileńskiej Abwehrstelle in· 
struował morderstwa Polaków, a jed
nocześnie bronił przed śmiercią ge
stapowców. Tenże Sergiusz Piasecki, 

jako „wieszcz" emigracji, najistotniej· 
szy może jej symbol, ogłasza po woj ' 
nie oświadczenie, że nie będzie pis::il 
do prasy ukazującej się w Polsce. 
Raz jeszczo pogratulować szmat!aw· 
com emigracji wspólpracowników„. 

* A młody publicysta Kazimierz Na-
mysłowski i młody poeto Teodor Buj: 
nicki zostali w Wilnie zamordowani 
prze~ wychowanków Sergiusza Pi.:i
seckiego. Pogratulować po raz trze· 
ci. 

170 członków ZPP „rozpracowali'' 
i wydoli Niemcom „cecylionie". Kia
dy członek prezydium wileńskiego 
ZPP, wdowa po zamor~owanym pre
zesie, tow. Przewalska, podczas roz
prawy zeznająca jako świadek od
r::zytuje długą listę wdów i sierot po 
zamordowanych, robotnicy, przybyli 
licznie po południu na solą sądową, 
zaciskają piąści. 

Kiedy mowo jest o zbrodniach, po
pełnionych przez członków „Cecylii" 
lub bandę Łupaszki już po wojnie, 
znów zaciskają s:ą pięści. Zaciskają 
się również pięści tych byłych szere
gowych członków A'<., którzy pos~li 
w czos;e okupacji do AK sądząc, ze 
będą bić s'ę z Niemcami i którzy nie 
wiedzieli, że w szeregach tej samej 
organ:zacji, że no jej czs:e znalazło 
się bandu zdrafców, agentów, mor
derców i :'.brodniarzy. 

* Mija ji.:ż dzics'QĆ lat od chwiii 
wybuchu wo'.ny. Minęło już piąć lar 
od chwili odzyskania niepodległości. 
Ciąg:c jeszcze uchyla się kotaro h i· 
storii, ukazując zdrodQ i zaprzaństwo 
polskiej b•Jrżuazii. Ujawnia się praw
dziwe, zbrodn·cw obl:cze tych, któ· 
rzy ulrc:cil: prawo do polskości. 

Utracili je bezpowrotnie. 
Jerzy Rawicz. 

z pochodzenia nadmorski mieszknniec, hył ziemnowodnym stworzeniem. Znał 
ol:.yczaje ryb i ostryg, w morzu czytał jak w otwarll·j k'iędze. Równie dobrze 
znał się na czółnach. 1\lając rok umiał już pływać. W siódmym roku życia 
IJ"'rnfił wstrzymać oddech przez całą minutę i głową na <l<ił .dopłynąć d-0 Jna, 
na głębokości stóp trzydzie>tu. A gdy ~koi1rz~ ł sie1lcm lat ukradli go. Dusz.. 
meni, którzy nawet pływać nie mnieją i dr~ą na widok morza. Odtąd Mauki wi. 
dział morze tvlko z daleka, pr:iez rozi;tępy dż1111gli i z otwartych miejsc na spnd
kacl:. gór wys~kich. Stał się nii:wolnikiem kacyka Fanfoa, panującego nad kilku· 
dzie.sięciu buszmeńskimi wioskami, rozsianymi po ;:;ón:kich pasmach Malaity. 
O mrowiącym się od krajowców wnętrzu Malaity liinły człowiek, żeglujący po 
morzach, wnioskuje tylko z dymów idących ku niclm w jasne poranki. Biali 
nie. przcniknrli w głąb wyspy. Kiedyś próbowali się wedrzeć, zaJ?ęd;r:ając się 
w poszukiwru1iu złotn w głąb dżungli i j!;Ór~kich wąwoz<iw, ale za każ<lym 
rnzem zostawiali w nich swe głowy na ozdoh~ kurnych chnt buszmeńskich. 

Maulti miał lat siedcmnai;cie, kiedy jciw wła·lcr, Fanfon, zabrakło tytoniu. 
Fanfoa diabelnie zachciało się tytoniu. Były to ri~;żkir cznsy w całym jego 
leś1.ym paibtwie. Na kacyku mścił się w ten fposóh rabunek w Suo, którego 
się dopuścił. Suo - to zatoka tak nrnłn, że cluży szk1:n1·r nie mógł w niej 
zan:ucić kotwicy. Otaczał ją las mangrowyrb 1lrzew, zwisających naci głębią. 
Sue stanowiła do~konalc miejsci: zasadzki. Otóż ohaj biali mieli nieostrożność 
wpłynąć do niej w szalupie pełnej wszelakiego dohra - tytoniu i towarów 
ł1,kciowych, nie mówiąc już o trzech strzelharh i zapasie amunicji. A trzeba 
wiedzieć, że w Suo nie mieszknłn ludność 113d111orska i było to miejsce, gdzie 
Ilm•zmeni mieli dostrp do morza. Szalupa od rnzu zaczęła robić w~paninłe 
interesy. Pien1·szego zaraz dnia zwerbowano dwmlziestu reknitów. Na
wet 6tary Fanfoa we własnej osobie podpisał umowę. I tegoż dnia 
rekruci zdobyli głowy dwóch białych, v.-ymordowali załogę, a aza
lupf t1palili. Przez cale trzy miel!iące w buszmeńskich wioskach było za. 
trzęsienie tytoniu i łokciowych towUTów. Lecz potem nadeszły ziejące c,gniem 
i ielazem okręty, które zaczęłr, zasyp~'l'aĆ wioski buszmeńskie !!"L1'11pnelam(, 

łd.c.LJ 
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Czy naslqpi przełom .~---~~ 
w ,,Bawełnianej Szóstce11 

Nowy system premiowania daje zakładom 
wielkie możliwości ołepszen[a produkcji 

Przed kilkunastu dniami odwiedziliś--wielu miesięcy, podobnie jak i w in· I Mówią o nowym systemie premiowa· I - Niech majstrowie dbają o szyb· 
my zakłady „bawełnianej szóstki". nych z?kła.dach bawełniany.eh. Nie l nia za dobrą jakość produkcji. Ro-I ką. naprawę krosien - wtrąca tow. 
U dyrektora naczelnego, tow. Flasz· przynosiła 1ednak dotąd poządanych botnicy słuchają - z początku tro· Garska. 
czyńskiego, . zapoznaliśmy się • wów· wyni_ków - ~akł~~y nie wyk~na!y chę nieuważnie. Ale stopniowo wzra· . - A wykończalnia . niech nie psu· 
c~as z wyn1~am1 pracy zakła~ow ~a bowiem planu 1akosc:?wego ani e~s- sto zainteresowanie. Zaczynają ro· 1e tego, co my zrobimy - konczy 
pierwsze i:;ółrocze. Sytuac1a nie portowego. Zbyt pozno przystqpio- . • . g• lam'in da·e ·im tow. Potack.:i. 

d t · ł · b t ·1 · d · · • ł d zum1ec, ze nowy re :.i J prze s aw1a a się z y pomys nic. no o orgomzowan1a wspo zawo · . 1• • • 1 • d k „ • Oto droga prowadząca do popra-
wprawdz.,e plan wynika1'ący z po· n1'ctwa '1akościowego Gdy na po- moz iwosci po epszerna pro u CJI 1 · k • · ' d 1 „ N 1 ' · · · bk • p · h ł wy 1a osc1 pro UKCJI. owy regu.a-wziętych przez załogę zobowiązań, c~ątku drugiego półrocza sytuacja zwiększenra • zar? 0 w: 0 cic .u ł ~- mln przewiduie premie dla robotni· 
wyko~a~y został w 112,2 l?rocentacl,, me. u!~gła popraw!e,_ tow?rzysze moczą to ie?.m drugim. Zab1era1ą k6w z wszystkich wymienionych wy-
lecz .1losc l·go gatunku, s1ęgala za· !,sz~stk1 byh powazme zaniepoko· głos w dyskus11: żej oddziałów. Wpłyoie on niewąt· 
ledwie 55 p~ocent ..• Narzekan<? .na iem. - Teraz to już wiemy - powiad>J pliwie na podniesienie odsetka pri-
brck dyscxp!my . wsro.d . robot~1kow. "!'ak. było jeszcze przed kilkunastu tkaczka tow. Wójcik, _ ż;e mamy my w przędzalni, tkalni i wykończal-
Zd?rza!y s:ę takze _dni, kiedy kil~as~t dniami. polepszyć jakość towaru, cle zada- ni. Już dzisiaj na zebraniu przewi· 
o sob nie przychodzi/o do pracy 1 ri1e '* · t t k · t h kt • jaczki zobowiązują się oddawać 
było wprost kogo postawić przy ma· Jesteśmy znów w PZPB Nr 6. W me o spoczywa a ze na yc ' o· lk' d b . d krochmale .L.„ · · · · rzy pracuiq nad tym samym toware:n szpu 1 0 rei przę zy, 1 -szynie. Uskcrzano się na opieszale sali fabrycznej zasiedli robotnicy ze d ' . . · zaś - osnowy możliwie najlepszego 
prowadzoną akcję szkolenia młodych wszys*ich oddziałów produkcyjnych prze nami 1 po nas. gatunku 
tkaczy, na brak dokładności w pracy z pierwszej zmiany. Na mównicy - - Zwiększyć kontrolę techniczną, ' 
tkaczy i prządek. przedstawiciele Związków Zawodo· wtedy wyniki pracy będą lepsze -
Odwiedziliśmy również sole produk wych tow. tow. Dolewka i Pieklarz. dodaje tow. Gniotkowa. 

Klasa robotnicza Polski 
cyjne. Zauważyliśmy, że chociaż w 
snowalni wszystkie robotnice krzątają 
się kolo swych maszyn, to jednak, 
gdy lepiej sit; przypatrzyć: jedna u· 
ważnie pracuje, co chwile przerywa· b d • dl • I 
iąc nitkę, „wyłapuje" pęki lub poie· ę Zie a nas wzorem YI pracy I wa ce 
dynki. Inna zcś nie zwraca na to u· d I d ł b k ' { ' k h 
wagi, starając się tylko przesnuć jak - oświa czy i e egaci ro otni ow ins ie 
najwięcej przędzy. Wszystkie zaś podczas pobytu w Lodzi 
skarżą się na niedokładną pracEl prze 
wijaczek, które nie usuwają btędów Przed kilku dniami baw.'..la w na
z przędzy. Podobnie też jest w tkol· szym m:eście delegacja. robot11ików 
ni. Tutaj na warsztatach ujaw:-:iajq s ię fiń:kirh, któr a przybyła do Polsld 

I k · , w celu zapoznan ia sic; z r ozwojem 
te wszystkie b ędy, tore zosta,y na:ozego przemysłu i os'ągnięcia!l\i 
przco~z~:ine prze;:: przewi]o~;::ki, Sn'.)· soc jalnymi polskiej k lasy robo.tn.-
wa::zk1 1 krochmalarzy. I :i:ncw to 50- c . · 
mo: j:?dne tko ·~zki nie żatuią C:?:a;:i I zeJ. . . . . .

1 na to, ocy te b~ędy JSU"ląĆ i oddać • ~eleg_acJa fmsk-a zv.r:1cdz1.a w Ło
dobry towar, lecz są i takie, które a z1 P a1l:5tw_ov·:e_. Zakłady 1'.r~my
patrzq tylko na licznik oby wyrobić słu J?zievnarsk1ego Nr 1 1 o1wą 
· k · · · tk • Tkaln:ę w P ZPB Nr 1. 10 na1w1ęce1 wa ow. 

WAlKA O JAKOSC prowadzona ni~o:~~~~~~~~ ;~~f~~7lepo~k;:n~~~ 
było wpro'!Ydzie w „szó~tce" jui od sę robotniczą i Czerwoną Łódź, d e-

Brak windy 
legaci f.'..ńscy oświadczyli: 

utrudnia pracę 

czego, k:erowanego przez Komun i
styczną Partię Finlandii. Po osta'
nich wypadkach w mieście Komi, 
gdzie policja nie zawahała się użyć 
bron: palnej przeciw s trajkujqcym 
robotnikom. robotnicy fińscy osta
tecznie przekonał: się jacy to „so
cjaliści" rządzą naszym k rajem i 
kto jest prav;dziwym obrońcą mas 
pracujących". 

„Klasa r obotnicza P olski będz:e 
dla n as wzor em w pracy i walce. 
My, fi ilscy r obotnicy, możemy się 
od was w:ele nauczyć. Wierzymy 
głęboko, że za waszym przykładem 
zdołamy również zjednoczyć nasze 
partie robotnicze, co będzie przeło
mową chw-.lą w naszej walce z ro

* Nowy sy~tem premiowania ułatwi 
bawełnianej „szóstce" wypełnieni~ 
zadań przed nią stojących. Daje on 
możliwości podniesienia dyscyp:iny 
pracy, wyrównania dotychczasowych 
zaległości w planach produkcyjnych, 
mobilizuje robotników do odpowie· 
dzielnej walki o podniesienie jakości 
przędzy i towaru. 

Jeżeli jednak nowy regulamin m::i 
przynieść PZPB Nr 6 pożądane wy· 
niki, tutejsza Rada Zakładowa i pod· 
stawowa organizacja partyjna win
ny zmienić ~wój dotychczasowy 5y· 
stem p:·acy. Muszą bardziej, niż do· 
tychc:rns, żyć życiem fabryki i czuj· 
niej zwc lc:ać wszelkiego rodzaju 
broki dyscypliny i ~tci anno~ci na 
ws;:ystkich szcze blach - u robotnik:i, 
majstra, kierownika. Rada Zakładowa 
i o rganizacja partyjna muszą spełni ć 
rolę wychowawców i nauczycie li. 
Wtedy dopiero zmniejszy się ilość 
opuszczonych godzin, podniesie się 
jakość produkcji. 

dzimym kapitałem". 

Ostatnie zebranie stanowić powin· 
no pewnego rodzaju przełom w za· I 
kładach bawełnianej „szóstki". I 

B. Wa.siak. H. Sam. i S2wm. 

J 

!\>. fi .t>IIJO 
„Panuje pokój, radość i weseleu ... 

Nie wsz')'stlw z przeszłości przyjemnie jest wspominać, ale, c6.:i; :robić
naleiy to nieraz czynić dla nauki choćby - na przyszłość. 

Dlatego, pozu:ólcie, ie zacytuję wam frafś11tent rozm~wy telefoniczne] 
dwóch dość znanych .„nieboszczyhów. W iatr norymberski rozwial jui ich 
niesłaune popioły, ale 13 marca 1938 roku R ibbentrop n ie był bynajmniej 
Ribben-trupem, tylko u:aźnym wysłannikiem III R zeszy, a Goering„. Goe· 
r:11gawi tdnśnie powierzył u·óu1czas fiihrer prowadzenie spraw p01ł.stwowycli. 
Obaj d)·tnitarze takq o to sobie rozm6wkę wyż. wymienionego dnia przes 
telefon (linia Berlin-Londyn) ucięli po ,,anschlussie austriackim". (Roi· 
m ou:a odnotowana w aktach Trybunału Norymberskiego) : 

RIBBENT ROP: Mogę panu tylho jedno powiedzieć, panie Goering • . 
Niedattno, po śniadaniu, miałem rozmowę z Chamberlainem. W ywarl on 
na 1m1ie bardzo dobre wrażenie. Dal mi list - jakqś wiadomość dla fiih'i. 
rera, którq wręczę osobifoie fiihrerorui.„ 

GOERING: Cies:::y mnie to bardzo„. 
RIBBENTROP: Moje wrażenie odnośnie obydwu - Halifax.a i Cham

berlaina, jest dos1,onałc. llalifax sqdził że obeC11ie mogą się tu wyłonić 
pewne trudno.foi w zwiqzku z tym, i:e opinia publiczna uwai:ać będzie wy· 
darzenia za silą narzucone rnzwiązm1ie itd. Odniosłem jednak wraienie, 
i:e kaidy normalny Anglik, cała przeciętna publiczność zada sobie pyUm.iet 
co obchod:i Anglię Austria? 

GOERING: Rozum,ie się. Jest to zupełnie ]asne. Są sprawy, kt6re 
obchod:::ą naród i tahic, htóre go zupełnie nie obchodzą. 

RIBBENTROP: k·iedy po r$1z 03tatni rozmawiałem s Halif~em, nie 
:rarcagował on bezpośrednio na moje argumenty, a.Ie pod koniec ro.zmowy 
potrirdzial m i, że mogę być przekonany o jego sympatii dla poro:z;umienia 
cn.gielsl.-o-11iemieckiego. 

GOERI.VG: Wszystko przedstawia sif mniej więcej wspaniale. Panu]• 
, pokój. Dirn narody od11ala7:ły się nawzajem; podalr. sobie ręce i panuje 
iadość i u·esele„. 

Jak ::amrn:iyliścic, Goering tv zakończeniu rozmowy odwrócił figurę reto-
1yc::ną. zimną „c:ę.ść zamia.ęt całość": nie du:a narody bowiem „odnalazły 
.~iP nrw::11jem" w 19.~8 r„ alP drva zdradzieckie rządy: jeden Hitlera, drugi 
Chamberlaina i Ilril ifaxa. Oba te rzqtly (dos::eclł do nich róumie:i i trzeci
r:rąd Daladiera, Bo11neta) do.\ć długo ,„<cishr.ly w bie ręce", miażdżąc tym 
uściskiem w 1938 r. - su1cere111w<ć Czecho.ęlo1rncji, w 1939 r. - niepodle
glnść Polshi. Aby tyllco zapewnić „pohój, radoU i we&ele"„. lłitlerowi 
i jego ludobójczemu reżimowi. 

/Vie jeste.fo1y peimi, czy w piekle jest telefon, lecz jeśli ]est - duch. 
Goeringa z duchem R.ibbentrova ucinajq sobie niewątpliwie i obPCnie ro:i· 
mótdd na temat „do.ęlwnalego wrażenia", jar.ie wywiernjq na nich godni 
następcy Cham berlainów i Ilalifaxów - A ulee z Bevi11em. T ylko, że teras 
„radość i wesele" złych duchów mąci, psiakość, wielka i 1kuteczna ahcja 
pokojowa narad.ów świata ze Zwiqzkiem Radzieckim na cz;ele. Pokój, Ttło 
doić i weaele sr.ajq s~ udziałem tych, którym Hitler z Chamberlainem ni6d 
wojnę, rozpacz i .:i;alob~ . B ,,. 

. • .łani 
Centrala Nakładcza Przemysłu O

dzieżowego istnieje już od dwóch lat. 
P1zez pewien czas w CNPO było bar 
dzo źle z winy nieodpowiedniego kie 
rownictwa. Dzisiaj mamy już inne kie 
rownictwo i praca rozwija się pomyśl 
nie. Obecnie stanęliśmy do współza

wodnictwa pracy z krakowskim od
działem CNPO. 

„W Polsce w:dzi.my wielki en
·tuzjazm klasy robotniczej. Kraj 
wasz dźw-.ga się w szybkim tempie 
ze zniszczeń wojennych. Byliśmy w 
W:elu fabrykach i na nowo wzno
szonych budowlach, widzieliśmy no 
we mosty w Warszaw.:e, wspaniałą 
Trasę W - Z oraz odbudowę wasze
go Wybrzeża i w:iemy, że u was ro
botnicy, chłopi 1 intel.igenC: budują 
prawdziwie demokratyczne pań

Przygotowania do szlachetnych zmagań o pierwszeństwo 
7 zespołów PZPB w udzie Pabianickiej 

stwo. 
Wasza demokracja je.!lt w niczym 

nie podobna do rzekome,j demokra
c ji w Finlandii, gdz:e władzę Si)ra
wuje rząd prawicowych socjalistów 
pod wodzi\ kata ludu f:ńskiego, Fa
gerholma. Rqpresje w stosunku do 
walczących r obotników w naszym 
kraju stale wzrastają, gdyż r eakcyj 
ny rząd obawia się ruchu robotni-

przystępuje do konkursu o najlepszą jakość 
Lecz trapi nas jedna bolączka, a 

jest nią brak windy. Co dzień do na· 
szego magazynu przyjeżdża kilkana
ście samochodów, które trzeba wyła· 
dować, magazyny zaś mieszczą się 
na trzecim i czwartym piętrze. Robot 
nicy zatrudnieni przy wnoszeniu 
sztuk materiałów już po kilkakrot
nym przejściu :i; dołu na górę są bar
dzo zmęczeni. 

iDawno już nie było tak tłoczno 
w Sekretar:acie Rady Zakładowej 
w PZPB w Rudzie Pab„ jak dziś. 
Tow. Gościmińska, przewodnicząca 
Rady po,pr.ostu lllie może nadążyć 
z odipowiedziam : na l:iczne pytania 
bez przerwy wchodzących t u tkaczy 
i i kaczek. Wszyscy chcą s:ę dokła-

Nasi korespondenci fabryczni piszą 

dnie dowiedZ:eć o warunki konltur
su na 15 najlepszych zespołów tkac 
kich. Rzecz prosta dla w szystkich 
nęcąca jest jper spektywa u zyskania 
150.000 złotych nagrody. Tow. Go
śc:.mińska d aje jednym do przeczy
tania r egulamin, innym podsuwa 
gazetę, również dokładn ie wyjaśn i :>. 

Dyrekcja nasza wspólnie z Organi-
zacją ·Podstawową i Związkami Zawo 
dowymi kilkakrotnie czyniła starania 
w celu uzy skania przydziału windy. 
I<ompetentne władze odpowiedziały 

naszej dyrekcji, że według planu 
6-letniego budynek, w którym znaj· 
dują się magazyny, ulegnie rozbiór
ce, i z tych powodów winda nie zo
stanie założona 

PZPW Nr 2 szkolą nowe kadry włókniarzy 
i wzmacniają sojusz robotniczo-chłopski 

W okresie wakacji br. do naszych I przybyłej do nas . na praktykę z 
:zakładów, przybyła na praktykę gru śna. 

Kro· J spośród nich w tym okresie - 5·ej 
rocznicy manifestu PKWN. 

Co prawda koszt założenia windy 
jest znaczny , ale może udało by się 

urządzić dźwignię zewnętrzną, która 
na pewno w dużej mierze ulży przy 
ładunkach, bo przecież nie można 
p1zedłużać praktykowanego u nas 
marnotraws twa czasu i sil o dalszych 
kilka lat. 

M . G. 

pa uczniów z 1-go Państwowego Gim Przyjęto przyszłych młodych włók 

nazjum i Liceum Przemysłowego w niarzy z terenu wiejskiego nie tylko 
Łodzi, oraz uczniowie z Państwowe· tak - jak zwykle serdecznie wita 
go Gimnazjum Tkackiego w Krośnie. się ucznia włókienniczego w zakła-

Pragnąłbym przy tej okazji zwrócić dzie pracy. To było coś więcej - jak 
uwagę czytelników „Głosu" na szcze gdyby p1 zenie~ienie akcji łączności 
gólną życzliwość i serdeczność, z ja· miasta ze wsią na teren zakładu pra
ką odniosła się cała załoga, paczą- cy. Fakt, że wszyscy praktykanci z 
wszy od ma jstrów i salowych, skoń- Krośna są bez wyjątku dziećmi mało
r:zywszy na tkaczaC'h i prządkach, w rolnych chłopów, sprawił, że związek 
stosunku do młodzieży wiejskiej, między załogą, a praktykantami stał 

się jeszcze szczerszy i serdeczniej
szy. 

Praktykanci z Krośna wracają obe 
cnie do swych szkół, by w dalszym 
ciągu zdobywać fachową wiedzę teo· 
retyczną, a nam - co tu dużo kryć 

- brak jest ich. Zżyliśmy się z tą 

młodzieżą tym bardziej, że stosunki 
z nią nie ograniczały się wyłącznie 

do terenu samych hal maszynowych 
i produkcyjnych. W spólnie z nimi 
braliśmy udział w naszych uroczysta· 
ściach, a zwłaszcza w największej 

Łączą nas w da lszym ciągu z tą 

młodzieżą nie tylko wspomnienia ale 
i stały kontakt pocztowy. Często o
trzymujemy od nich listy. 

W jednym z takich listów nasza 
praktykantka, kol. Helena Panaś -
pisze między innymi: „Naszym zada· 
niem było wrócić do szkół z jak naj· 
większym zasobem wiedzy fachowej. 
I to zadanie, dzięki właściwej porno· 
cy kierownictwa Waszej fabryki i 
wszystkich robotników, :l.2stało cal-
kowicie wypełnione. 

Nikt nam nigdy nie odmówił po· 
mocy ni wyjaśnienia, a trzeba przy
znać, byliśyiy często w naszej chłop· 

skiej ciekawości natrętni". 

Listy tego rodzaju umacniające so· 
jt:sz robotniczo-chłopski ::t Polsce na 
leżą d.o naszych najcenniejszych pa
miątek. 

H. Robaszkiewicz 
korespon'dent fabryczny „Głosu" 

z PZPW Nr 2 

Trzy fa bryki 
iedwabniczo-galanteryjne 

ubiegaią się . o pierwszeństwo ~~~-lllll!ml:~~~-

Nie tylko między zakładami prze
mysłu b'iwełnianego i wełnianego roz 
wjja się w spółzawodnictwo. O najlep 
sze wyniki produkcyjne ubiegają się 
taJ:.że fabryki jedwabnicze-galanteryj 
ne. 

miejsce zdobyła Pasmanteria Łódź· 
Południe, osiągając 107,7 procent wy 
konania planu, 95,5 procent primy i 
42 procent uczestniczących we wspól 
zawodnictwie. 

z robotnika-kierownikiern zakładu 
Gorzej powiodło się zakładom ~a

smanteryjnym Łódź-Północ, ktore 
wprawdzie chlubią się zdobyciem 99 !!l:a::=7"""'-------------,J procent pl'imy , lecz plan produkcyjP.ZP.J:G. 4. 1Q41 ny wykonały zaledwie w 91,2 procent 

-----~--==~ ?aMM~~ 

Zjawisko awansu społecznego w 
Państwowym Zakładzie Sprzętu Tran 
sportowego Nr 4, oddział w Radogo· 
szczu, jest jesz.:ze czymś nowym. Nic 
dziwnego, jeśli weźmie się pod uwa 
gę, że zakład nasz został upaństwo· 
wiony dopiero na początku br. 

Gdy dawniej o awansie społecz· 
nym d'.>wiadywaliśmy się tylko z opo 
wiadań i z prasy, to obecnie i w na· 
S2'ej fabr1;ce byliśmy świadkami ta· 
kiego w pełni zasłużonego wyróżnie
nia. 

W d1 u gim kwartale powstał łań- ..... f;;Ó Di pt;N. j J ( 
c-uch współzawodnictwa między PZJG -
Nr 4, Pasmante ią ŁóM-Północ i 
Lód:i-Połuclnie. VI/ ciągu trzech mie
siQcy Zdlogi tych fabryk walczyły o 
lepsze or,iągn1:;cia w pracy, o zdoby· 
· ie picrwszeCJo miejsca. Zwyc-jęstwo 
)rzypadło w udziale zakładom „czwór 
ci" , k tóre zdobyły w sumie 1.041 
rnnktów dodatnich, wykonując w dru 
1im kw;:rtale plan w 109 procentach 
nzy 97 procentach primy. Drugie 

Dostąpił go tow. Henryk Zieliński, 
i dlatego zdobyły w sumie ty lko 114 któremu powierzono stanowisko kie· 
punktów dodatnich. Na usprawiedli- rownika zakładu. Tow. Zi eliński choć 
wienie ich dodać należy, że przyczy· należy do młodszych robotników na· 
ną tak słabych wynik.'.>w była prowa- szego zakładu, liczy bowiem lat 30, 
dzona w tym kwartale akcja remon- jest jednocześnie Jednym z najbar· 
tów krosien. Załoga postanawia jed- dziej aktywnych robotników zarów
nak w tym e tapie zdobyć l epsze, a mo no na odcinku produkcji, jak i w pra 
!ie nawet pierwsze II'iejsce. cy partyjnej. 
Współzawodnictwo miętłzyzaklado- Tow. Zieliński jako monter silni-

we skłania posz~ególne zakłady do kowy znajdował się w czołówce współ 
lepszej, wydajniejszej pracy. W ślad zawodniczących robotników i chętnie 
tych trzech fabryk powlnn7 pójść l dzielił się z kolegami pracy swym do 
wszystkie inne zakłady prŹemyl'łu świadczeniem zawodowym. 
jedwa~iE~o-galanteryj11e110.. - Tow. Zieliński przodował również 

w pracy partyjnej i społecznej. Był 
on między innymi współorganizato
rem ruchu racjonalizatorskiego u nas, 
jako 1-szy sekretarz partyjnej orga· 
nizacj i oddziałowej wyróżniał się 
szczególną dbałością o warunki pła
cy robotników. Dzięki stałemu zain· 
teresowaniu się naszej organizacji 
partyjnej zagadnieniami produkcyj
nymi, plan produk cy jny w lipcu br. 
został wykonany w 117 proc. 

\ Vierzymy, że pod k ierownictwem 
tow. Zielińskiego po trafimy szybciej 
i lepiej wykonc;.ć te wszystkie pilne 
zadania, jakie stoj ą jeszcze w b r. 
p1 Żed całą załogą naszego zakładu, 
że w pin v; szym rzędzie przy zacie
ś iaj ącej !>ię współpracy wzaj emnej 
nowego kierownictwa zakładu, orga 
nizacji parł yjne j i Rady Zakłaaowej 
p1 zyśpieszymy c'.os tawy części do ma 
szyn tokarskich i do silników, któ· 
rych przejściowy · brak powoduje 
p0stoje. 

M. Pietrzak 
korespondent fabryczny „Głosu"' 

oo: Państw. Zakł. Sprzętu 
'J'ransportowego 4 

jąca warunki ucz.e:stn:lctwa w kon
kursie. Niektórzy nie namyśla.ją się 
długo - od k:.lku dni prz.ec.ie± po
stan<YWili przystąpić do wspólza
w odnlctwa o zdobyc~e zas7,czytneg~ 
tytułu jedne.go z najlepszych tkaczy 
przemysłu bawełnianego. Inni wra 
cają jeszcze na saJę, zbierają swe 
1.e.<;poly i dopiero potym przybywa
ją znów do Rady Zaiklad<>we j, przy 
nr>sząc na k artce wpisane na?.Wiska 
wszystk:ch członków. Bo przecież 
sprav.'Y te trzeb a porządnie prze
myśleć, trzeba dob rze zdać sobie 
sprawę, że :zespół uczestO.:czący w 
konkursie produkować musi t ylko 
primę i extira~prlmę. 

Tow. Gościmińska jest wielce za
dowolona, bo oto dziś zgłos:ło się 
do niej już 7 zespołów tkackich. 
W skład ich wchodzą wielokrotnie 
nagradzan i przodownicy p racy, ale 
także i tacy tkacze, którzy dotych
c7.as nie zdobywali nagród. Przo
downicy jednak dobrze dobral: so
b ie zespoły i ręczą, że w takim 
skłądzie będą mo.gli odpowiadać za 
swą produkcję. 

Nad biurkiem pochylają się ko
lejno kierownicy zespołów. W rę
kach skrzyp: ;pióro. Podpisują zo
bow.iązanie. które brzm i: „Docenia
jąc znaczenie walki o jakość !)re
dukcji, zgłaszamy swój akces do 
konkursu na najlepsze zespoły 
tkackie". 

Najpierw zgłasza swój zespół naj 

młodsza tka<:Ma, a znana jut w ca
łych zakładach prz.odownica, tow, 
Irena. Kwiatkowska. Do jej zespołu 
wchodzą tow. 'lx:>w. Eugenia Plusko
ta., Genowefa Borecka i Józefa Cie
ślik. Zespól d rugi tworzy. tow. He
lena Baclunain z tkaczkami: Jór.r.efą 
Klauł, Heleną, Oleśklewicr.r; I Ma· 
rllł Pyclo. Oba te zespoły pracują 
n.a 6 krosnach 1 są dwuzmianowe. 

Teraz następują podpisy zespołów 
trzyzmianowych, pracujących r ów
n:eż na ,,szóstkach". Zespół trzeci: 
tow. tow. Józefa Blnicz, Leokadia 
Franciszkowska, Anna J aniszewska. 
Zespół czwarty: H elena Pawełek. 
Zofia Rodewa.111. Kornelia Toma
szewska. 

Ostatnie trzy zespoły pracują na 
„czwórkach". ZeS{Pól piąty organ izu 
je wytrawna tkaczka, tow. Janlna 
Jakubowska. wraz z Genowefą Pie• 
chowicz, Ja.Diną Red~ynia i Stani
sławem Kubiczem. 
Zespół „szósty" tworzą : J ózef Ma 

nia , Aleksander Lis1a.k i Feliks Bro
żek. Zespół siódmy: W'ojciech Bun
gier , Ignacy Ka.zimierc:r.ak i Stefan 
Mar chewka. 

Jak w:dać więc, P .Z.P.B. w Ru
dzie przystąpiły do konkursu w licz 
nym i si lnym składzie. Z pewno· 
ścią w zawodach tych staną się po
ważnym przec:wnikiem dla innych 
zakładów, które zgłoszą swój udz: ~ł 
w konkursie o najlepsze zespoły 
tkackie. 

M. S. 

Jesteśllly oburzeni •o• 
My, pracownicy kultury, zatrudnie I stanowiska kościelne były obsadzone 

ni w Wytwórni Filmów Fabularnych rownież i formalnie biskupami i księż 
w Łodzi , wierzący katolicy obserwu· mi polskimi 
jąc ostatnie wystąpienia Głowy Ko· Oczekujemy od Episkopatu odgra· 
ścioła, oraz Watykanu stwierdzamy, niczenia się od księży którzy brali u
że wykraczają one poza sprawy wia- dział w działaniach przeciwko Pań
ry i moralności, a przeto nie mogą stwu Polskiemu. 
być traktowane jako obowiązujące Tylko wypełnienie tych postula· 
myślących katolików. tów złagodzi rozdźwięk Jaki się wy. 

Oburzeni jesteśmy faktem uczest· tworzył pcmiędzy władzami Kościoła 
nictwa W atyk:i.nu w kampanii rewi- Katolickiego w Polsce, a masą patrio 
zjonistycznej dotyczącej polskich gra tów katolików. 
nic zachodnich. Uznajemy za sprawę Łódź, dn. 26 sierpnia 1949 r. 
pilną, aby na Zi!':rniach Zachodnich Podpisy: 

·r" /t!-L~t:~~-
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Spotkanie nastąpiło nieoczeki- zie sensację! - Idę na połów ra
wanie. Maciuś najspokojniej je- ków. - Każdy chciał iść z Maciu
chal koleją z obozu do miasteczka siem. - Przec i eż to pachniało 
po zakupy. W wagonie było bar- przygodą! - Połów raków! Noc~ 
dr.o wesoło. Jeden z pasażerów w rzece. pod brzegiem łowić ra
naśladowal głosy ptaków, co ki z takimi potężnymi kleszczami! 
budziło szalony zachwyt Maciusia, Ki<'dy drużynowy . zgodził s:ę, 
inny grał na harmonii, a wszyscy ż~ cała drużyna pójdz1~ na połów, 
jadący nieba rdzo składnie śp " e- chłopcy wrzasnęli z uciechy tak 

"Jurek Nowak ni; nalcżv do ui•z Be').~ .QOOOCOOOOR _ Nie trlko kino - J>Opra1Via wali - „Rozszumiały się wierz- ctłośno, że echo długo, długo koła 
ni.ów lrt-0'rzy n'1nrpt'<• 11a na•• IW !Ili nnuczydel _ ale i koncertv. w Fil by.„". I nagle„. zamiast wierzb, tało gdzieś w głębi lasów. Kiedy 

' ._ , ' .- .:• " ·. - ~,,,...-=_- w 1 1 k I I ~ rozszumiał się Mac; uś. krzyknął już słońce opadło za ciemną ścia 
kow·stręt" a szkołę uważają za J:l. ta s o o = harmonii. przedstawienia w tea- ·1· . 1 . . t k ł . 
kieś ł k · " '" 3E I J Z ~ trzl" kukiełkowym, wyst~py fa- tak przeraz 1w1e że wszy~cy ur- nę asu 1 nam10 y s ry y się w za 

„z 
0 

oruec
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ie • ręcz prze- ..:::. I • -~~ wali w pól słowa piosenk", a po padai·ącvm mroku, z obozu wv-
Cl·wni'e · Jurelr lubi' s1·ę uc-,,c' a "'"'"" bn'CZn"ch 1,espolów świetlicow~. eh, " 

·· ' ,„„ " """" · " h ·1· b h l' t k' · · suną.I · s1·ę dłu~ szereg postaci. To k I · b d k h K = - zawody sportow~ kolarskie, bok- c w1 l wy uc nę 1 a im sm e- E>• 

!'!Z 
0 ę swoJą !lr zo oc a. o- ~ CX:O:X)OC:)O~~lOOC:C:X:OC:>OOC:OX>CC~~CCX>OCX>IOOC~B k' 1 kk tł t ł chem, że aiż szyby w oknach za- chłopcy szli na połów raków. Ma 

cha szkołę i dl!!tego myślał 0 nie.i ' ' ~ sers te, e <>a e yczne, p ywac- brv:czały. Maciuś wyprawiał po ciuś wycią~ał nogi w długim kro 
„~'.'S!o-gęsto" "' ~s~e wakacji. z Co powi('dJ1hwsz~·. 1.:icz:vna opry I A na podwórzu stoi nauczyciel, kic··; wagonie dzikie skoki, machając ku. podążając za grubym panem. 
Wl"l~i~t. · · zmarhnemem. że 1~1~ 1 'i!iiwać wodą. hrudnf! ścianę kb«y. ob. Lew:mdow„ki i rozmawia z oh. - Ojejej pn.erywa .Jurek, rozpaczl ;wie rękami. a u spode- Wysoko nad głową trzymał smol 
no_,\:ic.1e . „.stara, korłt'ln_a lmoa I .-\le -Jurek 11ie oclnJrn::Izi. SJJ~zil'r:i Iinfrrb<> i ob. l\fancewiczową z Ko ła}liac ~ię :ia ~Iowę. - To w'!zyst nf>k wisiał, uczepiony pot<>'l:n\.•mi na. szczap<> drzewa. która oświe-

. b 1 lb " ko dla nas w clniu 1 wrzf'Śnia ! " " 
Tillf''H'I się w an_:;,o w.ml'<. :rn,\·m. z w:rain~·m zarhw:•:tPm n!'. to, f'O mifrtu I:odziciels!dego. S~JO„frze- kleszczami, brunatny. wielki rak. tlała wkrąg pnie drz<'w, krzewy 
b;ulynku, 7„ sufity 11? g~rn~r.11 "if w ,,sh.,.ej„ knchane.i hwl:>:i<-'" J!ll ,'') chloprów i przyzywają ich - Tak, moi drndz~. To wsz:rst Wylazł z grubej teczki jeszcze i sitowie. pryskając co chwila 
~1~tracJ~ tr""hę pr7

1>{'I ... kt.Ją. z~ !l:~icje. R:iptem ,jakaś m~·:il prze- g·rstem do s:ehie. ko dla was - od nas „dorosł!"gQ" grubszego pana i powędrował na żółtymi iskierkami w niebieskie, 
srrnn;r JCgo kłusy są obdrapane 1 hłe!!a mu 1H7.<'7. v.low~ N • · 1 ta 1 ł ·" społeczeństwn. Bo w tym rolrn ławce aż do macius:owych spode ciemniejące niebo. Jeszcze kilku 
bruclne... ..:.'.'... p „7 , „. ·• _" ,t "" - ~· 1 .Jll ' m, c 1 opc? · - rozn .. ocz,,,cie nowe<~o rolcn szkolne k p h ·i· b d hl · · · 1 l y 

• _ • 1• ro .. ę p„ na Jl~ .a z m. - pyta op1ehm klasowv _ Nie !"JlO > ' ne . o c w1 1 gru y pan o cze- c opcow mesie zapa one ucz. -
Iclzit• S'}b1e. Jnl'ek nte<lawno u i- no'cojem za iptc"'o robotn. ma i••' ra a·.' I" : . . h b. . t - . go będzie nie tylko waszym we- pi~ upartego raka i spowrotem wa. 

~ i· m,·s"l1" ' · ,_. ,, ·'~ " · .. · .. ' ziewa iscie !"tę c ~- a ego, ze '"11Pt•-z11""m s-.,,.·,„tńm al~ 11roczy·fo k' · b J d · R k bl k ł 
·~ · · . . mal~rn .1e~o - n czy fo \\SZ~'itko wam 1..,,_ łarlnic wraz z Romitet"m " · • ·' · "·- • • • ·"' wsadził do tecz 1 gdzie yo uzo ze a w nocy, przy as u po 

- J?.k tez to bP<lzie w now•:m 1Jod7Je ..,bv o·otn'"" na p:l'rr"Z""O? · ·;' . · · ścią crilego narodu. raków. mieni. wygląda zupełnie inaczej, 
rol- ~z•·olJl'"ID" c· ~„, }JO"'l"a ~lt" ' • " • .., •' „ . , „ ' ._,., . Rodzk1elsh1m szkołę wyremon1.u- ... . . d . , J . k , b . 

·'" ~ " ;> • • ' '·' . " • • 1 Majster pn!'rvwa ne chwile pra - m " - A młodzit>:i. niezamożną - uo Maciuś roztarł sobie poszczypa mz w z1en. est Ja as o ca, me 
7.nowu staT•- 011drapamec? Brr, na - · · ·. I Je Y · I · b "l · opr'cz · k · oko·ą 'ed o · · ełna u 
d . ·' . .1 • 11 ci:, w p!HWSze,f clnr1h chce of11k-1 _ <>zyw'_.cie proszę pana _ c a:·e o . 1• am·ew1czowa - 0 • ne miejsce i zaczął się cie ·aw1e P J ca, a J n czesme P -

wnrz-1' msno I pov,oumc, a w ta • t. t .,. . ,- 1 " 1 • • ·· • · ' rozr:rwek obdarzymy pożyterzn~·- W".'pytywać "rubego pana 0 nie- roku w kręgu m igotliwych świa-
. 1 , : · -· I nąc m:. 1 0 ne ... o , .. "llCZ!"I,ł'.\ m • a p, O'hH1wiada Jurek To napra·ydt> ' "' k h 1 kk 

s1e Jf.'<•Złe c1<>mno 1 t}!ltlllf1• ·;; , ~ " . • • · • "" •d" · ' · · - • · · mi prezt>ntami w pl'!'; ta ci ·:si~:~1>:l: l?r:r.ecznego raka: dlaczel?o chodzi tełe odbijającyc się od e o 
Z ·1 ' t h b"" I llOJJatiZ~ .~„.,,~ na .1ego narrun r ricllta nics•>0tlzb•1I·a No ZllJlCI " ~ . h d 

T ~kr. ozm);"' mi J<' '1'':\' nla nag c 17~tros!-mną. twarz~·czkę, spluwa nie now ~zlrnla,, · O' '~·icle ·p,.;vi. c~ i )11\moc:v naukowych. tyłem. a dlaczego w zupie jest pomarszczonej pow1erzc ni wo y. 
„111· n znaJOMY Wl'SO " g os: !> be' . I a . . . • '· . - Wid'7.i!':~ - trnca wesoło lok czerwony, a skad wiezie tyle ra- Gruby pan objaśnia chłopcom spo 

"' :'1 .- · . 1 "'oś ty JH'Z!'Z zę.~·. 0 iera r{'rnwcm ·.n;<;a niej b"d·•ie teraz donicjchodzić... · so' b połowu. Chłopcy są prze3·,._ 
-. ~en·.„~s, .Ja< ~ię m<\s1.. '" · ·. i rzecze z ż •r.zliw ·m uśmif•rhem: , " · . · . ciem w bok Genek Olejnik -Jurka ków? Maciuś zdziwił sie ni~mało, -... 

hr~cte, t-al~i strapwny?_ żl1> S_Pędzt - Czy bfclzie,. ·p~·fao;z, g-ot'.lwe --;, Jes:z<•ze Jed~ta_ przyJemna_ no Nowaka. - W nowej szkole roz- kied.v dowiedział się, że raki są ci. Wchodzą szeregiem do rzeki. 
ł~s walrncJe? Brzuch cię moze bo na pierwszef!o? A n!e ·wiclzisz, "'?s': czeka _was .1 11'1. za dwa _d"'l1 - tJOcznif'my w t~1m rołm ZUfłcm1e niedaleko ich obozu, w rzece, któ Woda chluszcze pod stopami, się 
li? J 

1 1 
. . 'd. . smvku, .}3li ·się nłlm robota pali usmK~Pt'h:'t tsu; Rob,- .l\~a1nc1 ~W!C7.owa nowy rok szkoln~·. Kiedy się 1'1 ra kręci tam kilkoma łukami ga kolan .. Jedni z łuczywami okrą 

Podnosi ure' g O\~·-ę 1• Wl zi, 1111 w ·r~·lm? mi:.triro też prosimy, z omt e. ~ . o~z1:1e ~ uego. wsz:rstko słysz~'. to rzłowirk aż wśród wysokich rozłożystych żają cypel wybrzeża porośnięty 
łą, Jl~ zat* g~bę prz~. Jaciela. Get~- abyście nam ni<' przEm!iadzaH.; ·. Urorzystosc, .1alneJ · 1gd:v dot11d !-ie t<>11;o 1 wrzPśnia !!orzekać z nie drzew. wielkimi drzewami. Pod nimi 
ka Ole.jniirn. zwanego popularme * „ " nie h,·lo. W~ j:itlrnno odświętne cierpliwości nic może „. Maciusia bardzo zainteresował wśród plątaniny korzeni mają być 
'.Za.1·ęcz,,·m P:v. szczl<iem". Opowia- G k • - b • roz1w~z„c··1e rol•~ S".-kolne"'o. I ..., · p k" · ' · ]Jolów raków. Gruby pan przy- raki. Światło z łuczywa ma je ene c1ąo-me za, so " DM:Y"'- ,,_ „ ,., „1,aJęczy yszczP ~oz,ta8ma 

da .Jllrek Ge.,,1,r.0'''1 o "'· '·"01'm zrnar- · ,„ · · '> • ".,... kl · t 1· ,.przyc'1ągac"' - J'ak mo'w1· «r11by ·• k" c!ela. - -Ta wii'm, proszę p:ini - wo pr:t,yjPmnym nśmit>chem swoją mi rze · , ze na nas ępny po ow za- ,., 
twienin, a „Zajee:cy Pyszcze - - Patrz, .Turek, kto tam stoi ła ,.,7.aji:cz~' !'yszczek" - kino hę lą p:vzatą gfliulę., bierze go z sobą. pan. Drn.'~a grupa, wewnątrz sze 
w śmiech: na podwórzu? dzie dl:i wszyslki«h uczniów! Et. Tego dnia Maciuś zrobił w obo regu, ma chwytać raki i umiesz-- A kiedyś ty, bracie, Wl'Ócił _ _:. __________________ _;;_________ __________ _ ________ _____________ czać je w koszach. Co za emocia! 

do l~odzi? , Ręka błądzi w wodzie, ~otyka ko 

- No, wczoraj oduo\"\i!lrla ~ Alb a tro s to n 1"e ·' ~ rzeni drzew. Są oślizgłe i nie-
Nowak. - Ale c-0 t.o ma -do rze- - - - ~ przyjemne. Brr! .Test! - Chłopcy 
czy'' _....,.,,._ _.. • -- w nie mogą się powstrzymać od o-
·~ J\la oświadcza krótko i krzyku na widok grubego pana, 
t Ol · -k B dl t Do kolacJ'i brakowala J'eszcze rJeł ciemnym. brunatuyrn od starości kiwanie, uuzepiona kurczowo burty zauważonej przez . Jędrka łódki. który p :erwszy wyC'l'ąga z wody s :anowczo eJlll . - o a .e.;o 1· • • 

nic nie "iesz, co się w naszym na godzina. Słońce przypiekało z poszy<:iu widniały ja:me plamy no- , elki. ta zaczęk. od spodu nabie- Płynęli na wyscigi, kto pierwszy. lśniącego w blasku łuczywa raka, 
mieście dzieje. nad wysokich wierzchołków pobli- wycł: deseczek, a na mocno zaclar- "ać wody. Było jej najpierw trochę „Albatros" tonie! Krzyk był tak który na próżno tnie p-0wietrze 

C ki L • ł ty z skieS?:o lasu. Gorąco dokuazalo tym dziobie błyszczały świeżością na dnie, potem sięgała już kostek. przeraźliwy i donośny, że mimo swvmi potężnymi kleszczami. RA - o ta - ego, ID1>J z o „ a- ~ . 
1 

k · d 
1 1

- J "' 

j~c-rn,, Pvszcz'-"?. wszystkim. Chłopcy całą grupą po literki: .• Albr.tros". Obuj przyJa- P us u 1 szumu wo Y us ys!le l go ka uchwyciła go wprawnie poni-
"·' „ su . k · Ale Heniek teraz już ,,Albatro- ł J d k od · ł 

d Ź d Ć szli ochłodzić się kąr1ielą w J. ezio- ciele - Heniek i Stasie W)~tą- wszyscy P ynący · ę re P mos że1· łba 1· S2ybko wrzuciła na dno 
- E, co tam u,o ga a - u- sa" nie opuści - Stasiek wybieraj I · ł'dk' · · · b ł 

" rze. Z namiotu wyJ·rzał chłopak z irnęli przed paroma dniami z szu- g owę i„. o 1 JUZ me z::> aczy, kosza. Po kilkunastu mi' nutach 
śmiN:ha się Genek. - „Skoczmy ~ wodę, ja wiosłuję - krzyknął - lk d · k ł 1 · d · 

, rozczochraną czupryną, szybko warów stary wrak łódki i w naj- tv o na wo zie o ysa Y się wie na dnie kosz.a poruszało się .i'uż 
do tramwaju, sam zobaczysz. d 1 Jak deski napęcznieją w wodzie, to 1 d · ·1· „ • • obeJ'rzał się w około i krzyknął w większej tajemnicy prze ca ym g owy, wy aJące przeraz iwe niezdarnie sporo raków. Połów 

a t i ciec przestanie. I zaczął rozgar- k k' K' d d ł li 

]
"""""""" ni'e ....,.._1·edłi z tramwa stronę dru!!ie,'?o namiotu - R,e- obozem postanowili ją o remon O- o rzy i. ie Y wszyscy op ynę zapowiadał siA obficie. 
"""'"'""' ~ -"" „ - . . niać wiosłami wode to z jed- d b t b b ł bd · li ' " 
ju, kiedy (}J~jnik szarpnął za niek, gotowe! Po chwili z drugiego wać. Dzisiaj zrobili w10sło 1 z ca- nej, to znów z drugiej strony bur- o rzegu, rze a Yo o zie c Maciuś brodził schylony tui 

k . . I ł . namiotu wyskJczył chłopak w łym srzykiem wypłyną na jezioro. obu członków załogi ,,Albatrosa" nad wodą. Blask pochodni odbi-
rę aw przyJacie a, wo aJąc: krótkich spodenkach i marynar- Dopiero koledzy zrobią oczy, jak ty. paroma kuksańcami, zanim opo-

- Patrz, Jurek - nasza buda! łód i h ł wi"edzi'eli' SWOJ·· tragedi·ę. Byli' ni·e- jał się od wody i nic nie mógł zo 
S I d J k, tu · 0 sklej bluzie z długim kijem w ręku zobaczą ich w ce, w c w a- Jednak ,.Albatrosa" obłaskawić „ baczyć Jako~ aki ·e wy 

pog ą a ure a. mcsp ·~ t . "' p . . ł pocieszeni. . " r mu ru -
dzianka: budynku szkoły nie wi- - Możemy i6ć ! - odpowiedtział i ~mym ,.Alba rosie . rzeciez ca y było trujno. Kiwanie wzmogło się, chodziły. Zabrnął pod brzeg i 
dać. 'Ukryty pod rusztowaniem, ruszył wąską ~cieżka za namiotem obóz marzy 0 łódce, a oni mają tu- '~niek, czerwony z wyf:il- - Chcieliśmy wam zrobić nie- wolno, ostrożnie zaczął szukać 

d ·d · · h d l' ó ' tai· na ,,swo.J'eJ'" polance „Pod ku rzaczął coraz mocn1'eJ· m ch0 c~ 
na którym uwija.ją sio jacyś lu- o w1 meJącyc w a i szuwar w· • a 0 spodtziankę, 11 tutaj, za tym za_ wśród korzeni. Maciuś z wraże-
dzie. Za nim pobiegł baryłkowaty blon- wierzbą" swojego „Albatrosa" ! wiosłami, bryzgając wokół wodą, kr~tem, jak nie lunie do środka nia się spocił, ale wytrwale szu-

- Rozbierają naszą szkołę! - dynek z dwoma deseczkami pod Hejjj! Oop! - Na podłożonych „Albatros" niepokojąco pochylił woda! Po paru sekundach naszego kał głębiej, aż znalazł, tylko od• 
zawołał z rozpaczą. pachą. Przed szuwarami zatrzyma- okrąglakach „Albatros" zjechał do dziób, nurzając go coraz głębiej w .• Albatrosa" już nie było - koń- wrotnie: rak znalazł rękę Maciu-

- Przeciwnie: ubieraJ·"" ją! - li się i podejrzliwie spojrzeli za falach. Heniek już opadał z sił, czy żałośnie Stasiek. sia przv .. czepił si" potężnymi k1esz 
"" d' siebie. - Nikt nie widzi - mruk- wody, jak okręt z prawdziwej stocz ale nie chciał oddać wioseł Staśko " 

odparł wesoło Olejnik. - Cho z u' Wp a dzie łódka zaraz prz"chy . M . d ł , r1 11 . N hł h . 1.,_ . czami do palca. Maciuś tym ra-
my tam, sam się przekonasz. nął ten w marynarskej bluzie. Phi! i . r w , - w1, us1 op ynac ,., cl opcow. -b„ ~ c odp~y, kc tcie io::cie nam zem zniósł bohatersko ten. atak 1 

„ . ......,.. T k Ale zrobią oczy, jak nas zob::icrLą lila się nieco na bok i na dnie poka- Jeszcze tylko wypłynie zza tego zro 1c ruespo zian ę, o Ja wam t . f . . . ł 
Ano, rzeczymscte, pa„„.r „ure _krztusił się 1l radości grubas. zała się woda, jednak na to chłop- zakrętu i iuż będzie przy kąpią- się odwzajemnię! Oczy wszystkich Iz m_.im UJącą min~ .wyciągną swe 

l oczom nie "\li.e?y: pod dotykiem cy nie rlwracali uwagi. - Drob- cych się kolegach. Stasiek też co zwróciły się na drużynowego. Ten go i;erwsze~o. zł~shdwegol rłakak .. 
„.czarodziejskiej' dłoni mu raf rzyt - Cicho Stasiek, lepiej bierz się chwila ocierał pot rz: czoła, bez przez chwilę się uśmiechał, po-' d . chzływa 1uz s~ęśl' opa a y,b ie-

"·- · dzi 0 d b t ·nał go poważ nostka - mają przecież z sobą y c opcy wynie 1 na rzeg 
zi1 ........ J4 ury w murze, r n o ro o Y - uporru ,- przerwy wylewając wodę za burtę, wiek~zał jeszcze ciekawoRć chłop- . 'k' k · 
S k -i.... p I "PUU'<ll s1·„ tynkiem 0 u n m głosem koleua Zn1·1,nęl1' obaJ· menażkę, to jeden będzie wylewał, c1ęz ie osze 
z '""' o {. ·' „ ~ " ~ . · n - Y ... · • a sięgała już do połowy łydek... ców, a potem wypalił: Pojutrze do w' . · l . 

d~'ltek niby ten sam, a - nie ten w wysokich szuwarach, tylko zamiast siedzieć bezczynnie, bo ma staniemy na przeciąg całego czasu w~z1e przeg ądały s1~ j\ll 
sam. wierzchołki lekko się chwiały, ją tylko jedno wiosło. - Załoga Władek! - krzyknął Jędrek, przebyw!Cnia w oboa:ie dwie łódki z tylko gwiazdy. 

A wewnątn gmachu uwijają. l'ię znacząc drogę, którą brnęli. Po na J'ikład - zakomenderował patrz! Tam, u zakrętem! Lódka ! tutejszego maiątku państwowego. W stronę obozu ruszył szereg 
malarze z kubłami i pendzlami. chwili wyszli na małą polankę. wzruszonym głosem Heniek i obaj Jak mamę kocham - To Heniek i · chłopców sytych wrażeń z nocne-

- Nie kręćcie się, chłopcy - otoczoną z trzech strc::J. wodą, w weszli do łódki. Ale .,Albatros" Stasiek! - Chłopcy, płyniemy do Ostatnie słowa drużynowego za- go połowu raków. A Maciuś roz 
zwraca u-wagę jeden z niclt. - której p::-zer;lądało się wielkie. roz nie życzył sobie takiego obciąźe- nich! I cała gromada, wzbijając głuszył gromki okrzyk radości. Na cierał po kolei obolałe palce i li• 
Możemy was zachlapać,. a potem łożyste drzewo, lekko pochylone nia. Zaczął przechylać się to na fontanny wody, prychając i burząc wet Stasiek i Heniek rozruszali się czył z dumą złowione raki. Połów 
w domu - skóra będzie w robo~ nad brrzei;iem. Obok grubrgo pnia, jedną. to na drugą stronę, a kie- na połowie ieziora spokojną po- po stracie swego starego „Albatro był obfity, będzie jutro smacz.na 
cle! leżała w -zielonej trawie łódka. Na dy załoga wytrzymsła to pierwsze wierzchnię, popłynęła w kierunku sa". zupa rakowa. 

l-1111-UH-ll!l-llll-1111-lll~!-llll-1111-lll-11,ll-llll-llll-llll-llll-1111-llll-1111-llll-1111-llll-1111-llll-1111-llll-11H-!111-llll-1111-lll-llll-llll-1111-1111-llCl-llll-" 

Nie zdążyła jednak domalować 
portretu nowej nauczycielki. 
Drz\1.-i się otworzyły i na progu 
zja wila się ta, o której mówiła:
w samej rzeczy młodziutka, nie
bieskooka ze złccistvmi warkocza 
mi. owiniętymi wokół głowy jak 
wianek. 

Dzieci wstały na powitanie i w 
dszy, jaka nastąpiła, rozległ si,ę 
głośny szept którejś z dziewczy
nek: 

„Och naprawdę. jaka śliczna"! 
Ni>.uczycielka uśmiechnęła się le 

ciuLko, podeszła do swego stolika 
i kładąc tekę powiedziała: 

...:._ Witajcie, dzieci! Więc wyście 
tacy? A mnie mówiono. żeście je 
szcze mali. Siadajcie, pro:::;zę. 

Dzieci usiadły. Nauczycielka 
przeszła wzdłuż ławek. zatrzymab 
się, znowu się uśmiechnęła i po
wiedziała: 

- Cóż, tnebii. się z::rnoznać. Ja 
nazywam się Elizaweta Iwanow
na. a ·wy? 

Dzieci zaśmiały się. Nauczyciel
ka podeszła do stołu i otworzyła 
dziennik. 

- O. jak was tu dużo! Cóż trze 
·ba się jednak zapoznać. Antono-

wa - która to? • 
- Ja - odrzekła Wiera Anto

nowa i wstała. 
- Opowiedz mi coś o sobie -

powiedziała nauczycielka, siadając 
przy stoliku. - Jak ci na imię? 
Kto są twoi rodzice? Gdzie miesz 
kasz? Jak się uczysz? 

- Uczę się.;. tak sobie:„ do
br7.a - nowied:i:i::iłA. \Viera.. 

Dzieci parsknęły śmiechem. 
- Siadaj - uśmiechnęła się na 

uczycielka - to się zobaczy. Na
stępna, Barynowa. 

- Ja. 
- A tobie jak na imię? 
Barynowa powieriziała, że jej na 

imię Tamara, 7,e mieszka w są;;ied 
nim domu. że mama. jest bufeto
wą, a ojciec umarł, kiedy była je 
szc:;e m<tlutka. 

Podczas gdy to opowiadnła, Wo 
łodia Bessonow niecierpliwie krQ
cił się w ławce. Wiedział. że na
stępne naz·wisko jest jego i nie 
mógł się już dodczekać. Ledwie 
nauczvcie•ka wywołała jego nazwi 
cko. Wołodia już zerwał się i za
terkctał: 

- Nazvwam sie Wołodia. Mam 
jedenaści~ lat. Mój ojciec jest fry 
zjerem. Mam psa Tuzika. 

- Cichv.. . cichr, .. ; 
nęła się nauczycielka. 
siada.i - wyRbrczy. 

uśmiech 
- Dobrze, 

O Tuziku 
Opo>viesz mi później, inaczej nie 
zdążę zapoznać si~ z twoimi kole 
gami. 

Tak stopniowo. według alfabe
tu wywołała pół klasy, Przyszła 
wreEzcie kolej na nową. 

- Morozowa ! - WY.\Vołała nau 
czy ci elka. 

Ze wszystkich stron zakrzycza-
110: 

- To nowa! Elizaweto Iwanow 
na, ona jest nowa! Ona dziś do
piero pierwszy raz. 
Na~czycielka uważnie spcjrzała 

na drobną, S:>:c:rnplii dzinwczynkę, 
która wstała w swo.iei ławce. 

• •••••••••••••••••••••••••••••••• 
: L. Pantelejew Tłum. Heleno Bobińska : 
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brała swoją tekę i prędko wyszła 
z klasy. Nową otoczono ze wszy
stkich stron. Zaczęto ją potrząsać, 
uspokajać. Ktoś wyb'.egl na kory
tarz po wodę. I kiedy dzwoniąc 
zębami o brzeg blaszaneS{o kubka 
Wala wypiła kilka łyków, uspo
koiła się trochę i nawet powie
dz'.ała „dziękuję" temu, co jej 
przyniósł wodę. 

• • 
• (Ciqg dalszy) • • • • •••••••••••••••••m•••••••••••••••· 

- Ach, tak - powiedziała nau 
czyciC'lka. 

- Elizaweto Iwanowna! - za
wołał Wołodi a Bessonow podno
sząc rękę. 

- Co takiego? - spytała na
uczycielka. 

....:_ Elizaweto Iwanowna, ta 
dziewczynka jest nowa. Nazywa 
się Morozowa. Ja p ierwszy ją 

dziś zobaczyłem. 
- Tak, tak - odrzekła Eliza

weta Iwanowna. - Jużeśmy o 
tym słyszeli. Cóż, Morozowa. opo 
wiedz o sobie swoim nowym ko
legom. 

Nowa westchnęła ciężko i spoj
rzała gdzieś w bok. w kąt klasy. 

- Nazywam się Wala - zaczę
ła. - Wnet będę miała 12 lat. 
Urodziłam się w Kijowie i pnez 
cały czas tam mieszkałam z tatu
siem i z mamą. A potem ... 

Za.iąknęła się i zupełnie cicho, 
s;;mym ;;-uchem warg ciokończyła: 

- A potem mój tatuL. 
Coś przeszkadzało jej mówić. 
Nauczycielka wy~zła zza stolu. 
- Dobrze, 1':1orozowa - powie-

działa. - Dość. Później opowiesz. 
Ale już było za późno. Nowei 

zadrżały usta, upadła na pulpit 
i rozpłakała się głośno, na całą 
klasę. Dzieci zerwały się z miejsc. 

- Co ci to? Wala! Morozowa! 
- zawołała nauczycielka. 

Nowa nie o~owieoziała. Ukry 
ła twarz w złożonych rękach i 
usilnie starała się zahamować łzy, 
ale choć starała się, choć zaciska
ła zęby, - łzy wciąż płynęły i 
płynęły i dziewczynka płakała co 
raz głośniej, coraz rozpaczliwiej. 
Nauczyc:elka ".bliżyła się i poło
żyła jej dłoń na ramieniu. 

- No, Morozowa - prosiła -
dziecko drog:e, uspokój s· ę. 

- Elizaweto Iwanowna, a może 
ona chora? spytała Liza Kuma-

- Morozowa? Co ty? Co ci to? 
- pytano dokoła. 

Nowa nie odpowiadała. Szlo
chała, łykała łzy. 

- Ale co ci jest? - n;e ustępo
wały dzieci, otaczając ławkę ze 
wszystkich stron . 

- Odejdźc:e - odciągała ich 
Liza Kumaczowa. - Jak wam 
nie wstyd. N :e wiadomo. Może 
ktoś jej umarł .. 

Słowa te podziałały na d:r.ieci 
i na nową. Nowa znowu upadła 
twarzą na pulpit i jeszcze ~łośniej 
się rozpłakała, a dz"eci zmieszały 
się, zamilkły i stopniowo rozeszły 
s:ę. 

czowa. Gdy po dzwonku Elizaweta Iwa 
- Nie - odrzekła nauczyciel- nowna znowu zjawiła się w kla-

ka. -s'e, Morozowa już nie płakała. Od 
Liza spojrzała na nią i zobaczy- czasu do czasu tylko pociągała no 

ła, że nauczyc;elka przygryzła sem, ściskając w garści swoją ma
wargc:, że ocz;.. jej s:e zamgliły i lutką, zupełnie przemokłą chus-
że oddycha prędko. teczkę. Nauczyc· elka nic jej już 

- Morozowa - nie trzeba więcej nie mówiła i przystąpiła 
powiedziała i pogładziła nową po od razu do lekcji. Razem z całą 
głowie. klasą nowa pisała dyktando. Zbie 

W tej chw;li za drzwiami za- rając ka.hty Eli;:aweta Iw:i.nowna 
dźwiQczał d zwonek. Nauczycielka zatrzymała s· ę obok jej ławki i 
nie oowiedziawszy ani słowa za- niezbvt itłośno spytała: 

No, jak się czujesz, Morozo-
wa? 

Dobrze - bąknęła nowa. 
Może jednak poszłabyś le

piej do domu? 
- Nie - odpowiedziała Moro

zowa i odwróc:ła się. 
Więcej w ciągu tego dnia na

uczycielka nie zwrncała się do 
niej i nie v.rywołvwała Morozowej 
an: z rosyjskiego, ani z arytme
tyki. Dzieci też zosta,viłv ja w 
spokoju. Ostatecznie'. co tu" t::i l~i·~go 
niezwykłC'go, że mała dziewczyn
'rn rozr~l<lk?.la s'ę na 1,..kcji? Po 
prostu zapomniano o n iej. Tylko 
Liza Kumaczowa nvtciła co chwila 
nową, jak s· ę czuje·. a ta albo mó
wiła po cichu „dz:ękuję", albo n;c 
ni~ odpowi?.dala, tylko kiwała 
głową. 

Jako tako dosiedziała do końca 
' ledvi e zadźw; ęczał ostatni dzwo 
nek. zebrała spiesznie swoie książ 
ki i kajety, zac;ągnęła je "'rzemy
kiem w~,b· egla z klasy. Przy 
w:eszadlach postukując numer
kiem o kontuar stał już Wołodia 
Bessonow. 

- Czy wiecie - opowiadał do
zorczyni - w naszej klas e jest 
nowa. Nazywa s!ę Morozowa. 
rzyjechała z Ukrainy. Tak::i. b ·a

:.__,włosa.„ O, to właśnie ona -
powiedział ujrzawszy Morozową. 
Spojrzał na dziewczynkę, zmarsz
czył nos i zawołał: 

- Cóż, panno płaksa - n ie 
udało się mnie prze~on : ć? Ja jed
·nak oierwszv wychodzę. co? 

td. c. n.\ 
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Narutowicza nr. 20 - tel. 108 

Co yc ać 
w Końskich 
MLODZIEŻ WIEJSKA -

DO SZKÓŁ GÓRNICZYCH 
Na terenie powiatu koneckie 

go przebywała ekipa werbunko
wa Szkoły Górniczej. Ekipa od
wiedziła kolejno gminy: Rudę Ma 
liniecką, Czermno, Góry Mokre 
i Chlewiska. Młodzież tych gmin 
wykazała dużo zainteresowania 
akcją werbunkową i chętnie za
pisywała się do szkoły. Dzięki 
temu ekipa zebrała bogaty plon 
swej pracy werbując ki.lkudziesię 
ciu kandydatów do Szkoły Gór
niczej. 

220 stypendystów ,,.... kształcić się będzie w tym oku 
w liceach rolniczych naszego województwa 

W nadchodzącym roku szkol-: I Kwalifikacje, prócz dobrych wy- stała 1 klasa licealna stypendial- , rych uruchomione zostały specjal 
nym zostaną uruchomione pierw- ' ników w nauce w poprzednich na dla 30 uczniów w 4-letnim "Li- ne klasy stypendialne, stypendy
sze klasy w 11-u liceach rolni- szkołach, musiały św;adczyć o ceum Rolniczym. W Bujnach, po- ści umieszczani są w innych lice
czych w województwie o ogólnej pracowitości, uspołecznieniu i, co w:atu piotrkowskiego w 4-letnim ach, a mianowicie: w 4-letnim Li 
liczbie miejsc 410( z czego dla sty brano poważnie pod uwagę, zam1 Vceum Rachunkowości Rolnej u- ceum Rolniczym w Czarnocinie 
pendystów przewidziano 220. Kan łowaniu do wybranego zawodu. ruchomiono 1 klasę stypendialną pow. łódzkiego, w 4-letn:m Lice
dydaci na stypendystów zostali Względy te zagwarantuJą na przy dla 40 uczących się. 4-letnie Li- urn Rolniczym w Chruścinie w po 
wytypowani przez Gm:nne Rady szłość nie tylko przysporzenie na ceum Rolniczo-Hodowlane w Bor wieciC' wieluńsk:m, w 4-letnim Li 
Narodowe. Starający się o stypen szemu województwu nowych wy kowicach, powiatu koneckiego, ceum Hodowlanym w Dobryszy
dium przez właściwe <?mi:ine Ra- ~walif_ikowany~h rolników, ale 1 również otwier~ 1 klas~ styp~n- cech powiatu radomszczańskiego, 
dy Narodowe rekrutug s;ę z ab- 1 ludzi, dla ktorych obrany za- dialną na 40 miejsc. Na 40 m.eJsc w 4-letnim Liceum Rolniczo-Spół 
solwen_tó~ 3-letnich szkół Przy- wód jest treścią ich życia. uruchamia klasę stypendlalną dzielczym w Kościerzynię, pow. 
sposob:ema Rolniczego, średnich Na terenie województwa łódz- . . . . sieradzkiego, w 4-letn:m Liceum 
szkół rolniczych i częściowo spo- kiego Gminne Rady Narodowe za 3-letme Liceum Rolmcze w WoJ- Ogrodniczym w Mieczysławowie 
śród kończących szkoły podstawo kwalifikowały kandydatów na sty sław:cach powiatu sieradzkiego, pow. kutnowskiego i w L~ceum 
we. pendystów do liceów rolniczych a także 4-letnie Liceum Roln~cze Ogrodniczym II stopnia, w Widze 

Jest to młodzież najzdolniejsza różnych specjalności. W powiecie w Sędziejowicach pow. łaskiego. w:e pod Pabianicami. 
jednocześnie najbiedniejsza. łowickim w Blichu - otwarta zo Niczależn;e od Liceów, w któ- Przy liceach czynne są dla sty-

pendystów bursy, w których za-

N d • 1 mieszkają na czas trwania nauki a zień września i otrzymają całkow:te utrzyma-
nie: Prócz stypend'.ów gminnych 

robotnicy Zelowa zreal izu · ą wpłatę ii;:~~~.F~r~~r·::~.~f~o::= 
d kl h 

Wprowadzenie klas stypendiai-
za e arowanyc sum na Centralny Dom P. Z. P. R. nych do szkół ro1n:czych w tere-

nie jest jeszcze jednym przyczyn 
kiem do rozpowszechnienia oświa 
ty rolniczej wśród szerokich mas 
chłopskich, a tym samym do pod 
n'csienia kultury rolnej przez sa
mych chłopów. 

Mamy nadzieję, że będzie tak
że ambicją towarzyszy z powia
tu sieradzkiego, aby w najbliż

szych dniach wywiązać się ze 
swoich zobowiązań. (Zch). J. Sakowiczowa 

Wystąpienie Watykanu 

Zarząd Miejski w Kutnie posia 
da przy ul. Narutowicza własną 
betoniarnię, która zaopatruje mia 
sto w płyty chodnikowe, krawęż.o 
niki i kostkę betonową do pókry 
wania nawierzchni ulic. Tą kost
ką pokrywany jest obecnie Plac 
19 Stycznia, a w przyszłości na
wierzchn: ę betonową otrzymają 
wszystkie ulice ·w centrum mia
sta. Betoniarnia zatrudnia 6 osób, 
które dziennie produkują 125 
sztuk dużych kostek betonowych. 
Mimo nieodpowiednich warun
ków lokalowych i prymitywnych 
metod pr0dukcji, robotn'.cy tutaj 
zatrudnieni biorą czynny udział 
w ruchu racjonalizatorskim. Dłuż 
szy czas kostkę betonową wyra
biano wyłączn'e z cementu i żwi 
ru, przy czym do produkcji 100 
sztuk kostek zużywano 9 worków 
cementu. Cement ze względu na 
liczne roboty inwestycyjne w mie 
ści.e jest artykułem bardzo cen
nym i nie zawsze można go otrzy 
mać w dostatecznej ilości. W po
bliżu betoniarni od kilku lat leża 
ły bezużytecznie sterty odpadków 
z kostki granitowej. nobotnicy be 
toniarni wpadli na pomysł, aby 
do produkcji „betonówek" uży
wać rówmez odpadki z kostek 
granitowych. Pierwsze próby da
ły pomyślne rezultaty. Obecnie z 
9 worków cementu uzyskuje się 
125 kostek betonowych, oszczędza 
jąc w ten sposób· dziennie worek 
cementu przy czym w praktyce 
kostki te okazały się trwalsze od 
poprzednich, czysto cemento
wych. 

Akcja zbiórki na budowę PZPR przy Państwowych Za
Centralnego Domu Polskiej Zje kładach Przemysłu Bawełniane
dnoczonej Partii Robotniczej w go w Zelowie, .:.e tak Komitet 
woj. łódzkim uległa w miesią- Fabryczny jak i Komitet Gmin
cach letnich pewnemu zahamo- ny zakończą zbiórkę zadeklaro
waniu. Przyczyniły się do tego wanych sum już do dnia 1 wrze 
niewątpliwie żniwa, jeśli chodzi śnia br. Jednocześnie wymienio 
o wieś i urlopy, jeśli chodzi o ne organizacje partyjne wzywa 
miasta. Jednakże przy końcu ją do współzawodnictwa komi
sierpnia wpłaty na budowę Do- tety gminne w Widawie, Prusz
mu wzrastają i to w dość szyb- kawie i komitet fabryczny przy 
kim tempie. PZPB Nr 41 w Okupie. 

W Zelowie zadeklarowano o- Gminny Komitet PZPR w Wi 
gólni~ przez partyjnych i bez- <lawie wywiązać się dobrze ze 
partyJnych 539 tys. złotych z . I • • • 

nie ma nic wspólnego 
stwierdzajq ludzie wierzqcy 

religią z -
czego zebrano już ponad 400 _swoJego zadania wpłacaJąc JUZ 

tys. zł. Jak nam oświadczył se- zadeklarowaną sumę, przy 
kretarz Komitetu Fabrycznego czym uzyskał on około 20 tys. 

na ·posiedzeniu P. 1·. N. w Brzezinach 
obalić ustrój kapitalistyczny. 

lnterpelacle naszą.eh Cz1.1te
1
lnjlfó«fl 

zł. nadwyżki. Pomogło tutaj 

współzawodnictwo z gminą Cho 
ciw, która jest także bliska rea
lizacji swojego planu i jest na
dzieja, że na dzień 15 września 
br. wykona go z nadyvyżką. 

W dniu 20 sierpnia odbyło się I niej idzie na rękę interesom kół 
plenarne posiedzenie Powiato- kapitalistycznych w całym świe 
wej Rady Narodowej w Brzezi- cie, a przeciwko klasie roł;>otni· 
nach1 w którym wzięli udział czej i krajom demokracji ludo
przedstawiciele wszystkich gmin wej. Uchwała Watykanu nie ml:i 
i miast powiatu, przedstawicie- bynajmniej na celu wzmocnie
le partii politycznych, Związ- nie życia religijnego, lecz rozbi
ków Zawodowych, Ligi Kobiet i cie jedności klasy robotniczej i 
in. Tematem obrad rozszerzone· osłabienie ruchu rewolucyjnego 
go plenum było ostatnie oświad na całym świecie, powstrzyma
czenie papieża Piusa XII. Oko- nie marszu mas ludowych do 
licznościowy referat wygłosił socjalizmu. 

Uchwaleniem rezolucji potę
piającej politykę papieża Piusa 
XII i wzywającej do wzmożonej 
pracy dla Państwa Ludowego, 
posiedzenie zakończono. Dlaczego nie ma dyżurów 

w Powratcwej Lecznicy Zwierzat w · Kutnie~ 
Ob. Redaktorze! Weterynaryjnej w Kutnie były 

stałe dyżury lekarzy weteryna· 
rii. 

Mam nadzieję, że po opubli
kowaniu mego listu w „Głosie 
Kutnowskim" sprawa ta zosta
nie uregulo'"~·.ma, i rolnicy nie 
będą mieli więcej powodu na
rzekać na złą obsługę lekarską 
w Powiatowej Lecznicy Zwie· 
rząt w Kutnie. 

Czytelnik „Gł. Kutnowskiego 
z gminy Kutno. 

Rusz_yla także z miejsca akcja 
zbiórkowa oa terenie powiatu 
sieradzkiego. Na dzień 1 sierp
nia br. z .zadeklarowanej sumy 
2 302 5-05 zł. wpłacono 1 832 842 
zł„ czyli do wpłacenia pozosta
ło jeszcze 469 663 zł. 

Stan taki istniał -O.o dnia 1-go 
sierpnia br. ale w związku z za
kończeniem akcji żniwnej wpła
ty w sierpniu wzrosły przez co 
procent ten wydatnie się zmniej 
szył. 

przedstawiciel Stronnictwa Lu · Mówca przypomniał zebra-

dowego. „ . . . nym, że papież sam jest kapita-
W dyskuSJl, Jaka się rozwmę- listą, będąc posiadaczem licz

ła nad referatem, zabrało głos nych dóbr ziemskich w postaci 
22 przedstawicieli powiatu. akcji wielu trustów, w postaci 
Wszyscy bez wyjątku mówcy w fabryk i majątków ziemskich. 
ostrych słowach potępili polity- Nic więc dziwnego, że występu
kę Watykanu, która najwyraź- je przeciwko tym, którzy chcą 

~,STAL'' 
posfadać będzie 

sekcję bokserską 
Przy Fabryce Maszyn Rolni

czych „Kraj" w Kutnie, Klub 
Sportowy „Stal" organizuje obe· 
cnie· sekcję bokserską. 

Skończyły sią kolonie 
w Łącku 

W l\:utnie znajduje się Powia· 
towa Lecznica Weterynaryjna, 
z której usług korzystają rolni
cy hodowcy z terenu całego po· 
wiatu kutnowskiego. Często zda 
rzają się wypadki, że rolnicy, 
którym zachoruje krowa czy 
świnia, przywożą ją do Rzeźni 
Miejskiej w Kutnie, aby ubić 
chorą sztukę i sprzedać mięso. 
Zwierzę przed ubojem musi być· 
zbadane przez lekarza wetery· 
narza, który daje zezwolenie na 
ubój chorej sztuki. I tu zaczyna 
się cała tragedia. W gminie na• 
SA!ej zdarzyły się 'vypadki za
ch'lrowań krów. Rolnicy mało· 
rolni, dla których jedyna krowa 
jest całym bogactwem nie chcąc 
stracić ostatniego grosza przez 
przedwczesne padnięcie zwierzę 
c!n, przywieźli chm·c krowy do 
Rzeźni v; Kutnic. Z Rzeźni skie
ro·vano rolnika z chorą krową 
do lr.!cz1 icy Weterynaryjnej w 
celu otrzymania tam zezwolenia 
na uhój. L ekarza w L!-!cznicy 
ric hyio. Dopiero po kilkugo· 
dzlnnym czekaniu sprawa ta zo
stała zalat,viona. W drugim wy· 
pacllm, rolnik z chorą krową 
dwa razy jeździł do Lecznicy 
Powiatowej w Kutnie i nie 
mógł zastać lekarza. W rezulta
cie krow a padła i chłop poniósł 
pon·ażną stratę. Uważam, że już 

najwrższy czas, aby w Lecznicy 

Odwiedziny w Zakładach Doświadczalnych w Błoniu 
W ubiegłą niedzielę w Łącku 

odbyło się uroczyste zakończe· 
nie kolonii letnich dla dzieci ko„ 
lejarzy z Kutna. Zespół świetli· 

.cowy i orkiestra ZZK z Kutna 
przygotowały dla wyjeżdżają

cych dzieci bogatą imprezę ar
tystyczną. W dwu kolejnych tur 
nusach przebywało w Łącku po 
nad 300 dzieci kutnowskich ko
lejarzy. 

BETONIARNIA 
w Koninie, ul. Słupecka 31, tel. 71 
p:ilcco W'/rnby cementowe i płytki 

t-::rrakotowe. 1563 g 
••a·.......cGOW .,. lW - JWW ' 

TKAl' i!A MECHA ~ICZNA 

A. SA1N lCKI i S-ka 

l<)di:, ul. Skorupki ~ nr 19, tel. 111 .13 
1534 

FAREic\RNłA 

i . ..'.! ' Oi!CZALNIA POŃCZOCH 

Btiu·i la•' Y~aierabki i J. Musiał 
ŁóD~, UL. WH;?CKO\YSKIEGO 22 

Tel. 192-89 1531 g 

Przed wojną był to Państwowy 
Instytut Doświadczalny i z11ajdo
wał się w Puławach, a obecnie 
jest to Państwowy Instytut Gospo 
darstwa Wiejskiego i obejmuje 
sv.-ym zasięgiem majątki doświad 
czalne z zakresu agrobiologii i zoo 
techniki. Jeden z takich majątków 
należących do grupy agrobiolo
gicznej - majątek doświadczalny 
roślinny - znajduje sję w Błoniu 
pow. Łęczyca. Założony został w 
1923 rokn przez Samorząd Tery
torialny. Liczy on 235 ha gruntu, 
z tego 160 ha ziemi ornej i 64 ha 
łąk torfowych, a resztę stanowią 
nieużytki i drogi, 

W majątku pracuje 18 ordyna
riuszy '...i. stelmach, kowal, ogrod 
11ik, stróż nocny, traktorzysta o
raz robotnicy zatrudnieni przy ko 
niach. Zakład doświadczalny na 
Błoniu prowadzi badania nad ho
dowlą różnych odmian roślin, nad 
uprawą i pielęgnacją roślin, wpły 
wy naw ~żenia na plony itp. W 
związku z duża ilością łąk zakład 
prowadzi d0śwfadczalnictwo łąko
we. pole":ające n!\ stcsoi..,·.:.niu mie 
SZ?.nek. n- wożeni:i. zabiegach pi
lęgn<>.cvinvch i wałowaniu. 

Z doświadczeń majątku korzy
Rtają okoliczni rolnirv. ZakłaJ wy 
daje brcszurki. publikuio iJ•voje 
l'D<'Strzeżw.i11, uwagi i osia~nięcia. 
Jednak to nic wvstarcza. Pożada
nym było by, abv rolnicy mogli 
ze wszystkich doświadczei1 korzy
stać bezpośrednio z majątku, co 
by im przyniosło niewątpliwie du 
że korzyści przy zbiorze plonów. 

Nieproporcjonalnie do obszaru 
e-runtów Zakład Doświadczalnv mt 

Błoniu posiada mało zabudowań I dzie otrzymują oprócz opłat go
gospodarczych i doświadczalnych, tówkowych tzw. ordynarię to jest 
co poważnie utrndnia pracę i roz 17,6 q zboża, 60 arów ziemi do u
wój zal-ładu. W planie 6-letnim prawy ziemniaków (ziemia. ta jest 
pr::;ewiduje się całl~::iwjte razwią.za r.awożona i uprawiona) oraz pra 
nie tego zagadnienia. Na razie za wo hodowania na koszt majątku 2 
kład radzi sobie •rl0 f'.•1· ·-ni środ- krów i utrzymanie własnej trzo
kami gospodarczymi. W ro1:a u- dy chlewnej. Każdy z robotn·i
biegłvm postawiono z f :mduszów ków posiada duże i jasne mieszka 
własnych stodołę gospodarską i po nie składające się z pokoju, kuch 
prawiono oborę kosztem 5 millo- ni i śpiżarni oraz komórki. Wszyst 
nów złot)· eh. Zakład prowadzi tak kie mieszkania są zelektryfikowa 
że oborę n„sy nizinnej, w której ne i zradiofonizowane. 
znajduje się 30 krów i kilkanaście Zakład posiada również świeei 
sztuk cieląt. R: :;na przeciętna wy cę, która ma jedn·ak za mały lo
dajn~ść krowv z tej oborv wynosi kal. życie świetlicowe jest przez 
4.350 litrów. to bardzo słabe. Brak tu ludzi a 
Można by ilość pogłowia y; za- szczególnie młodzieży z inwencją, 

kładzie znacznie zwiększyć, ale na którzy by pracę świetlicową ruszy 
przeszkodzie stoi brak pomiesz- li z miejsca. Tak samo nie ma 
czeń. przy majątku biblioteki dla pra-

Robotnicy zatrudnieni w zakła- cowników. 

Dobrze pracuje CSS ,,Społemc' 
H' «utnie 

Oddział Okręgowy CSS „Spo
łem" w Kutnie już w począt
kach sierpnia br. plan sprzeda
ży na III kwart<Jł przewidziany 
na dzień 30 września br. wypeł
nił. 

Oddział CSS „Społem" w Kut 
nie zasięgiem swym obejmuje 
powiaty: kutnowski, łęczycki i 
gostyniński. Liczba członków 
zrzeszonych w spółdzielniach 
spożywców wyraża się cyfrą 
8 084 osób. Celem właściwego 

obsłużenia członków spółdzlelni 
uruchomiono 55 sklepów, 5 wy
twórni spożywczych i 3 Gospo
dy Spółdzielcze. Dzięki stale 
zmmeJszającym się kosztom 
handlowym, które obecnie nie 
przekraczają 3 procent obrotów, 
Kutnowski Oddział CSS wysu
nął się na czoło wszystkich Od
działów w Polsce i plan oszczęd 
nościowy nakreślony w br. na 
sumę 3 milionów złotych został 
zrealizowany już w czerwcu br. 

Mamy nadzieję, że Związek Za 
wodowy Robotników Rolnych wy 
jaśni tę sprav,ę i i:ainl.cre::uja się 
życiem rob~·tników w majątku clo 
świadczalr.ym w Błoniu, ponil"\"'. aż 
wzmożc.r;ie życia kulturalno- :~wia 
towego w tym majątku winno być 
jego dziełem. (Zch.) 

MŁYN MOTOROWY 

,,LAURA'' 
Poczta · w PRASZCE 

powiat Wieluński 
1570 

WYTWÓRNIA TKANIN 
charakterze 

, 
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• JANA K 

I 

1576 

Łódź, ul. Lipową 72 

Tel. 147-08 
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Z kalendarza li wo/ny ~wiatow.!.[ 

Jak Beck ,, ronił'' 
suwerenności ols • I 

Z chwilą, gdy aneksja Czechosło
wacji stała się faktem i rządy państw 
imperialistycznych kolejno oświad
czały, że uznają ten fakt dokonany, 
rząd radziecki w nocie z dnia 18 mar 
ca 1939 r. napiętnował zabór Cze
chosłowacji, dokonany przez Niemcy 
hitlerowskie przy poparciu Anglii i 
F1 ancji jako akt bezprawia, przemo
cy i agresji. W nocie tej rząd radziec 
ki pod:O:reślał również, że postępowa
nie Niemiec stworzyło i spotęgowało 
niebezpieczeństwo grożące pokojowi 
powszechnemu.„ i jeszrze bardziej 
podważyło poczucie bezpieczeństwa 
narodów. 
Bezpieczeństwo jakiego narodu by 

ło najbardziej podważone p.o aneksji 
czechosłowackiej? Oczywiście - na
rodu polsldego Od początku 1939 ro
ku wisi nad Polską taka sama kata
strofa, jaka kilka miesięcy temu wi
siała nad Czechosłowacja. Jasne jest, 

iż po haniebnej zdradzie monachij
czyków jedynym państwem, na któ
rego pomoc mogła liczyć Polska 
przedwrześniowa był Zwią7;ek Ra
dziecki, prawdziwa ostoja pokoju I 
baza przeciw hitlerowskiej agresji. 
Jak ustosunkowuje się do sprawy tej 
pomocy „góra" sanacyjna z Beckiem 
i Rydzem-Smigłym na czele? Ano, 
sięgnijmy do dokumentów. 

W sierpniu 1939 roku, a więc w 
przededniu wybuchu wojny Anglia i 
Francja prowadzą „pertraktacje" z 
ZSRR, obliczone na wymanewrowa
nie polityczne„. Związku Radzieckie
qo. Istotnym bowiem celem tych oszu 
kańc7ych kombinacji monachijskich 
jer,t skierowanie agresji hitlerowskiej 
p1 zeriw Związkowi Radzieckiemu. 
Rzad radziecki zdaje sobie dokładnie 
sprawę z podwójnej gry dyplomatów 
anglo-francuskich, lecz mimo to - pe 
łen prawdziwej troski o pokój -
pragnie przyczynić się do zażegna-
1•ia wybuchu wojny przez udzielenie 

·pomocy pa11stwom najbardziej nią za 
: qrożop.ym, więc w dan~m momencie 

- Polsce. 
18 sierpnia 1939 r. ambasador RP. 

w Paryżu Łukasir>wicz pis7.e („Doku-
OPERA SLĄSKA menty II wojny światowej"): „Mini-

W PAŃSTWOWYM TEATRZE ster Bonnet poinformował mnie szcze 
WOJSKA POLSKIEGO góło\\riej o przebiegu rokowań woj-

(J 27) skowych w Moskwie: Woroszylow 
oracza złożvł w formie uroczystej następują 

Dziś, dnia 30 3Jerpnio br. o godz. ce oświadczenie - delenacja sowiec. 
14-tej opero komiczna „Don Posquo· ka zapytuje, czy na wypadek konflik 
le" C. Donizetti'ego (przedstawienie lu wojska sowieckie będą moqły 
zakupione przez ORZZ, passe-partout weJść w kontaltt z wojskiem nłemfec 
I bilety bezpłatne są nieważne). kim od strony Prus Wschodnich? Czy 

W partii tytulowel Antoni Majak, będą mogły korzystać z terytorium 
oraz Natalio Stokowacko, Zbigniew PolskU Czy będą moqły korzystać z 
Plott, Andrzej Hiolski, Edward Fed?- terytorium Rumunii? Delegacja sowie 
rowicz. Kapelmistrz - Jerzy Sillich. eka prosi o natychmiastową jasną. od 

powiedź. Z braku takowej będzie mu 
O godz. 19-tej opero „Rigoletto" siała odradzić rządowi angażowania 

G. Verdi - przedstawienie wolne. się we współpracę z An!llią i Francją. 
W partii tytułowej Czesław Kozak, W razie przychylnej odoowicdzi de

oroz Barbara Kostrzewska, Krystyno legacja sowie('ka pr7edstawl natYch
Szczepońsko, Romana Wolińska, Ta· miast swój plan wojskowej współpr;i 
tiona Mazurkiewicz, Olga Szombo· cy czyniący zadość życzeniom Anglii 
rawska, Bogdan Paprocki, Antoni Mo· i Francji. 
jak, Adam Łukasik, Henryk Łukaszek, Delegacja francus~ I angielska od 
Piotr Wołoszyri., Stefan Dobiasz. Ka- powiedziały, że Polska i Rumunia są 
pelmistrz - Jerzy Sillich 

Jutro, dnia 31 sierpnia br., o godz. państwami suwerennymi i jeżeli Ro-
19·tel opero „Halko" St. Mon'uszki sia Sowiecka pragnie korzystać woj
(przedstowienie wolne). j skowo z kh terytoriów, powinna po-

rc.zumleć się z nimi bezpośrednio. 
TEATR KAMERAlN'Y . . 
DOMU ŻOŁNIERZA Szczeg6!~1e brzmi .ta tr?ska 0 „s~: 
, . . werennośc po haniebnej transakCJl 

Ł6dz, ul. Daszynsk1ego 34 monachijskiej, ale mniejsza z tym. 
Dziś I jutro (31-go - ostatni raz) Patrzmy dalszego ciągu niecnych ma 

o godz. 19.15 ostotnie występy Teatru newTów dyplomacji Anglii i Francji, 
Kameralnego w Łodzi w komedii Sho· która odpowiedź no. pytanie delegacji 
wo „Szczygli zoutek". I sowieckiej kieruje pod adresem Be-

Koso czynna od 11-tej do 13·tej 11 eka. A oto owa sławetna odpowie.dź 
d 15-t · T I 123-02 (wg. telegramu szyfrowego mm. 

O e1. e · · B~cka do ambasady RP w Londynie 
TEATR LETNI „OSA" z ?nia 20 sierpnia 1939 r.): ,~Odp?wie 

Piotrkowska. 94, tel. 272_70 ~ziałem (~mbasa~orowl angielskiemu 
Codziennie 0 godz. 19.30, w niedzie 11 francuskiemu), ze jest rzeczą nied?-

1 16 i 19.30 .komedia muzyczna ~mszcza!ną, aby te państwa (Angl!a 
~ 0 ,K . k " 11 Francja) dyskutowały o wyzyskanm 

P · , MI.Wlec w zam u • wojskowym terytorium Innego pań-

K
łl• 1111 · stwa suwerennego. Polsk~ z Sowieta-.al' l mi ładne układy wojskowe nie łączą - li - t nie jest intencją. Rządu Polskiego 

• taki układ zawrzeć. 

ADRIA - „Pepito Jimenez" Ambasador francuski zapropono-
d 16 18 20 wał, że odpowiedzą Sowietom, iż go z. , , p k • 

film niedozwolony dla młodzieży Rząd ols i odmowll dyskusji, lub że 
BAŁTYK _ „$piewak nieznany" rząd francuski nie podjął się formal-

19 21 nej demarche, będąc pewny odpo-
godz. 17, , · d i d j " 
film dozwol. dla młodz. od lot 14 wie z 0 mowne ·•• 

BAJKA - „Powrót do domu" Bardzo na rękę wypadła odpowiedź 
godz. 18, 20 Becka dla politycznych graczy Anglii 
film dozwolony dla młodz. od lot 7; i Francji: pozwoliła im ona „umyć 

GDYNIA - „Program Aktualności I rą~z~i" od no':';'eJ agresji ~itle:ow-
Kroj. i Zogron. Nr 37 • sk1ej„. „na kMzt rządu radz1eck1ego. 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19; 20 ·Tragiczne. natomiast następstw:a mia-
21 ła odpowiedź Becka dla Polski przed 

REL (dla młodziezy)i _ „Siedmiu wrześ~lowej: przez łajdackie sparali-
, • ł eh" _ godz 16 18 20 żowa.rue pomocy ZSRR oddała naród 

MusmZAia Y K . a" · ' ' polski na łup hitlerowskiego najazdu 
- , oner 1939 S 

d 18 20 w r. tef. 
go~ ' .. 
film dozwol. d!o mlodziefy od lat 14 p 6 h 

POLONIA - JiDni zdrady" 0 etapac • • . 
godz. 17, lY, 21 Po tr.eśclu· etapaoh prowadzi dru-
film dozwol. dla młodziefy od lat 14 żynowo Rumunia - 96:10,03. 2) Wlo 

PRZEDWIOSNIE - „Tragiczny po--
ścig" - godz. 16, 18, 20 chy - 96:16,24. 3) POLSKA 
film dozwolony dla miedz. od I. 18 96:23,HI. 4) Angl:a - 96:48,23. 15) 

ROBOTNIK - „Lekkomyślna siostro„ Francja - 96:56,53. 
godz. 15.30, 18, 20.30 
film dozwol. dla młodzieży od lot 16 

ROMA - „Synowie" w. A żai ew 

.m --

~ ____________ ._.,.l':lZ9 .................. ________________________ ~-~,c-· m1m-------------
w jakich składach No marginesie Tour de Pologne 

pięściarze lódzcq 
stoczq bój o mistrzostwo klasy A? 

Sylwetki 
naszych 

,,Tytanów Szosy'' 
K orzystojąc z okazji podczas losowa• 

nio mistrzostw bokserskich w kia· 
sie A, prz<'lprowodziliśmy rozmowę 
no temat zbliżających s:ą rozgry· 
wek z przedstawicielem „Concordii" 
z Piotrkowo. 

Noj~~ęcej k!opo.tów pięściarze z 
Piotrkowa moją z solą. Sola rzemieśl 
niczo jest remontowano i nie wiado
mo czy będzie można ją wynajmo
wać do spotkań pięściarskich. Pozo· 
staje so!o straży ogniowej. Okazuje 
się jednak, że dopiero dzielni stro· 
żacy przystąpili do jej budowy, no 
razie sq cztery ściany i no tym ko
niec. Trudności tego rodzaju zdarz:i
'ą się co roku, jednak ruchliwy za• 
rząd by/ej „Concordii" przezwycię~y 
,e tok, jak rok rocznie. No razie 
brok jest też i soli tren;ngowej. 

W pływaniu 

Polska-Rumunia 129 : 115 
Bukaresrl (obsl. wł.). W drugim 

dniu międzypaństwowych zawodów 
pływack:ch Polska - Rumunia po
bito dwa rekordy Polski oraz 7 re
kordów Rumunii. Nowy rekord Pol 
ski u.stanowiła Proniew:czówna na 100 
m. st. klas., uzyskując czas 1:31.0. 
Ponadto sztafeta męska 3 raz:v 10-J 
m. st. zmien. ustaliła nowy rekord 
Polski wynik:em 3:36.3. W biegu na 
200 mtr. st. dow. mężczyzn - Ryb
kowski uzy~kał najlepszy wynik po 
wojnie - 2:27,4. 

W ogólnej punktacji zmvody za
koi1czyJ:v się zwycię3twem Polski -
129:115 pkt. 

WTOREK 30 SIERPNIA 1949 
12.04 Wiadomości południowe oraz 

przegląd prasy stołecz'1ej. 12.20 Au· 
dycjo dla ·.vsi. 13.35 Muzyka obiado
wa. 1400 Audycjo PCK dla chorych. 
14.15 „Tańce klasyczne" w wykononiv 
A. Schmaro. 14.35 Pieśni polskie w 
wyk. B. Paprockiego. 14.55 {l) Poga
danko E. Tokom pt. „Trzeba przyg:» 
towoć się do kiszenia roślin posiew
nych" 15.15 (l) Aktu::ilności łódzkie. 
15.30 „Nasza szkolna gromado" -
audycjo dla dzieci. 15.50 Przegląd 
wydawnictw. 16.00 „Krakowiaczek li 
jo, . krokowskiej natury„." - audycjo 
słowno - m;;zyczna dla młodzieży. 
16.15 „Ostatni numer Kuźnicy". 16.20 
(Łl Audycjo L;gi Kobiet. 16.25 IŁ! „Kor 
nawał" Schumana w wyk. A. Cortot. 
16.40 IŁ) „Sylwetki przodowników pr::i
cy". 16.50 ill Pieśni masowe i robot· 
nicze. 17.00 I dziennik popołudniowy. 
17.15 Koncert krokowskiej orkiestr f 
PR. 18.00 „Z frontu brygad SP" -
audycjo słowno-muzyczno. 18.15 Pi3Ś 
ni w wyk. chóru PR. 18.30 „Bulgario 
przemawia do Polski". 19.00 il dzie'1· 
nik popołudniowy. 19.45 „Opowieść 
o Chopinie" A. Czortkowskiego 1271. 
20.00 Koncert symfoniczny w wykona 
niu Wielkiej Orkiestry Symfonicznej 
PR. 21.00 Dziennik wieczorny. 21.40 
Muzyko taneczno. 22.25 Muzyko kl::i
syczno w wyk. I. Lewińskiej. 22.45 !Łl 
Wiersze l. Posternoko. Z3.00 Ostat11ie 
wiadomości. Z3.10 Reportaż z miE1dzy 
narodowego wyścigu kolarskiego do
okoła Polski. Z3.30 Utwory Nicolo 
Pagonini'ego. ~.50 Program no dzień 
nost1tpny. 24.00 Zakończenie audycji 
i Hymn. 
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A teraz o &kłodzie osobowym pią· 
ściorzy z Piotrkowo. W wodze mu
szej walczyć będą: Walecki i Wit
kowski, w koguciej - Adamus, w 
piórkowej - Borowski i Sikorski, w 
lekkiej - Maciejczyk lub Borowski, 
w półśredniej - Tomicki lub Maciej
czyk, w średniej - Scibut, w pół
ciężkiej - Wojnarowski a w cięż
kiej - vacat. 

Pierwszy swój mecz b. „Ceneo~ 
dia" rozegro u siebre. Podejmu'e 
ono rezerwę ligowego Związkowe:'.!· 
Zrywu. 

W dniach 10 I 11 wrześnio była 
„Concordio" obchodzi jubileusz 40-
iecio istnienia. 1N rom;:ich tej impce
zy odbędzie sią turniej bokserski, dla 
tego też wyznaczony no ten termin 
mecz z ŁKS-Włókniarzem został prze 
sunięty no dzień 9 poździerrtiko. 

* Podczas losowania mistrzostw bok 

Mistrzostwa bokserskie ukończont'J 
zostaną w dniu 20 listopada. ŁKS
Wł6kniorz, po1iadojący około 1 OO 
zawodników, wystawi silny zespól, 
który będzie storo! się uzyskać ja~ 
najlepsze miejsce w tych rozgryw
kach. Ob. Dąbrowski mówi nam, la
ki mniej więcej bądzie skład osobo
wy tego zespołu. 

W rachubą wchodzić będą: Stai\· 
kowski, Mozur, Nogajski, Lubelski, 
Różycki, Martynelis, Włodarczyk, 
Glogowski Rymler i inni. 

* Najbardziej powściągltwy w po--
dawaniu nazwisk przyszłych aktorów 
walk o mistrzostwo bokserskie okrę
gu w klasie A jest przedstowicial 
Związkowco•Zrywu, ob. Woźnickie· 
wicz. Mówi on tylko o Potockim, Wy 
brańskim, Konarzewskim, Zdobyszem, 
Przytulskim, Skalskim i Przepiórce. 
Trenerem ich jest Kaśnio. 

* Przedstawiciel Ogniwa, które o-

, 

serskich drużyn klosy A przedstawi
ciel Bawełny wyciągnął numer 6. 
Miejmy nodzieję, że dzielni bokse
rzy Bawełny nie zajmą.„ 6 miejsca 
i powtórzą tradycje do.vnego IKP. 

W jakim składzie wystąoią pięście 
rze Bowdn'/? 

wonsowoło obecnie do klasy A o· 
kręgu łódzkiego w bo(sie, ob. Ku- Dawniej w wyścigach etapowych 
biok, podoje siódemkę zawodników, 

W muszcj zobaczymy Jędrzejcz::i· 
ka i Anielaka, w koguciej - Sam
czyńs:<iego, lrgonga, Szolil1skiego, 
w piórkowej - Olesiń;kiego, Kowal
'k:ego, w lekkiej - Przysio, Stefa
niaka, w półśredniej - RatyńskiegOJ, 
w średniej - Renczo, Janiszewskie
go, w pótciężkiej - Urzędowicza, 
w ciężkiej - Kwiatkowskiego i Wa
lenckiego. 

kwolifikuiących siEI do walk 0 punk· o powodzeniu kolarza decydowało 
ty_ Wedluq kolejności wag wvstąoią: przede wszystkim jego wytrzymałość. 
Pawlak, Organek, Kubiak, Kac:;:ma-1 Dzisiaj decyduje szybkość. Kto jest 
rek,, Gry~i~r<?v-.:ski, Piórkowski, Gam- szybki ten wygrywa nie tylko finisze 
oe 1 w c1ęzk1e1 - vacat. . . 
' Kl b . •1. · lotne, ole 1 etapy. No1szybszym z Po u ten 1est w tym szczęs 1wym , . . , . . 
położeniu że może u siebie w świ8 t lokow okazał s i ę Wrzesinsk1, totez 
licy rozg~ywoć spotka'1ia, czego '1i'3 jedynie jem'J z PolokóN przypadło w 
można powiedzieć o innych zesp::i- zaszczycie wygrać 2 etapy obecnego 
!ach. „Tour de PolognP". 

z Pozna ma melduiq 
-

VI etap łupem Włocha Spalazzi 
Pie1·wszy z Polaków Wójcik przybył na metę piąty 

POZNAl\l (obsł wł.) VI etop wyścigu kolarskiego dookoła Polski z Byd· 
goszczy do Poznania długości 162 km. mia/ bardzo emocjonujący prze 
bieg. 

Podobnie jak na piątym etapie jui no 6-tym kilometrze zainicjowano 
ucieczkę. Duńczyk Armoutorp, Wójcik i Alix (Francja) pociągnęli za sobą 
Rumuna Negoescu, Polaka :z: Francji A. Sowę oraz Szwajcara Pa11· 
chaud'a. Dwaj ostatni zostali po paru kirometróch w tyle, natomiast pozo 
stali zdobyli wkrótce ok. 2 km przewagi. Finisz lotny no 39 km w Inowro
cławiu wygrywa Francuz Alix pr:z:ed Wójcikiem lecz /opie defekt gumy i 
pozostaje w tyle. 

No 41 km leader wyścigu 'Nic:ulescu 
odrywa się od drugiej grupy i po 22 
km. pościgv dogania czołówkę. Na
stępnie czoł6wk1t doc11odzq Rumun 
Sandru i Włoch Spolozzi, o na 89 km. 
jeszcze Lemoy !Francja). Norhodion 
(Rumunio) i Clarke (A '1g!io). 

Od grupy prowadzącej odpada 
zmęczony Armoutorp. Finisz lotny .ia 
109 km w Gnieźnie wygrywa Alix 
przed Niculescu. W Gnieźnie przewro 
coją sią Rumun Norhodion i Angiik 
Clarke. Clark doznaje tylko po!luczeń 
i jedzie dalej, no•omimt Rumu!! :no 
złamane koło i musi czekać no wóz 
techniczny. 

W miarę zbliżania się do Poznania 
druga grup:i, w której znajdują si!j 
Polacy Kopiok, Wrzes iński i Napierało 
wzmocnio tampo i no:lrobio st(!)pnio
wo stracony dystans. No granicy Po 
znania różnico między tymi dwiema 
grupami wynosi już tylko 200 m. No 1 
krętych ulicach Poznoni::i dochodzq 
oni czołówką lecz brakuje im już sił 
do decydującego finisz•J no sfodio
nie „Kolejorza". Na metę wpada 
pierwszy Włoch Spolozzi, w cza:;ie 
5:04.20, 2) Lemoy (Francjo) 3) Nicules 
cu (Rumunio), 4) Sandru (Rumunio) 
5) Wójcik (Polska), 6) Negoes:u (Ru
munia), 7) Wrzesiński (Polska) 8) Wit· 

Wyniki spotkań ligowych 
Kraków: Wisła - Szombierki 0:2 (0:1) 
Warszawa: Polonia (W) - Lechia 5:1 (0:1) 
Kraków: Cracovia - Polonia (B) 1:0 (0:0) 
Lódź: LKS Włókniarz - AKS 1 :1 (1 :1) 

tek (Polonfa froncu~!,o), 9) Clarke (An 
glia), IO) Olsen (Dania), 11) Kopiak 
(Polska). 
Drużynowo etap wygra/o Rumunio. 

Drużyno Polsko, która no ostatnich Id 
lometrach przed metą nadrob'lo wie
le cennych rr."nut zoięto no tym eto· 
pie 2-gie miejsce. 

Przysrow:a -
mądrośdą narodów 

D-05218 

się umówić raz na zawne, że nie hqrlziemy prawić na
wzajem komplem:.mtów? godz. 18, 20 

fil mdozwolony dla mlodz. od l. 14 
REKORD - „Krążownik Wordg" 

dla młodzieży godz. 16 
„Tajemnico wywiadu" 

Daleko od Moskwv 
~ 

ł.ez błędów i omyłek. Oczywiście, przybyliśmy na cieś
ninę z opóźnieniem. Robiłem wyrzuty Umarze i innym 
komunistom ,że nie pilnowali Pankowa, że pozostawili 
go samego. Odpowiedzieli mi na to: „Przyznajemy się, 
że postąpiliśmy źle i gotowi jesteśmy ponosić odpowi~ 
dzialność„. Ale gdzieżeście wy byli? Dlaczego zostawi
liście Pankowa samego?" 

- Zgadzam się na twoją propoz,·cję - Załkind r.rzy
sunął taboret i usiadł obok B1tm;ino·.va. - Um:rn";imy 
się, że będziemy sobie móv;ić: jedynie rzeczy nieprzy
;emne. Rozpocznę od ra;:u. czy maż.na? 

oodz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od I. 18 

STYLOWY - „Podrzutek" 
dla młodzieży godz. 16 
„Dwaj ponowie F" 
oodz. 18, 20.30 
tilm do!!'.wolony dla młodz. od I. 16 

SWIT - „Zloty kluczyk" 
godz. 18, 20 
film dozwolony od lot 7 

TĘCZA - „Bokserzy" 
godz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla m/odz. od I. 7 

TATRY - „Wieś no pograniczu" 
godz. 16, 18, 20 
film dozwol. dla mtodzieży od lat 14 

WISŁA - „Dni zdrady" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodzieży od lot 14 

WŁóKNIARZ - „Spiewok nieznany" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodzieży od lot 14 

WOLN0$ć - „Bokserzy" 
godz. 16, 18, 20 
film dozwol. dla młodzieży od lat 7 

ZACHĘT A - „U1ica Graniczna" 
godz. 16, 18.30, 21 

, film dozwo lonv dla młodz. od I. 12 

- Nie, nie sądzę. Niepotrzebnie zadajesz mi takie 
pytania. Wspólnie zaczęliśmy tworzyć kolektyw naszego 
sztabu. Przyznam ci się, że uważałem, iż nie przesa
dzasz, nadając takie znaczenie roli zarządu, że umniej
szasz znaczenie punktów, gdzie właściwie odbywała się 
budowa rurociągu. Wydawało mi się, że zbyt zasie
działeś sie w ścianach zarządu. Bo istnieje, w odróżnie
niu od zasadniczegio punktu widzenia - biurokratycz
ny. Wre praca, wypełnia się papierki, pukają maszyny 
do pisania„„ 

- Zdajesz sobie sprawę nie gorzej ode mnie, jakie 
znaczenie ma rządzący aparat i to szczególnie w okre
sie organizacyjnym! 

- w:esz co, nie mówmy między sobą o Pankowie„. 
Na cieśninę pr1.yby1iśmy z opóźnieniem, przyznałem. się 
wobec Dudina w Rubieżańsku. Czegoż jeszcze chcesz? 
Czy jeszcze raz mi robić wyrzuty? 

- N'e pozwalasz mi d-0.iść do słowa. Tutaj na punk
cie dużo rzeczy wywołało moje zdumienie.„ Tutaj zo
baczyłem ciebie. 
Załkind chciał zapalić i zaczął szukać zapałek. 

- Pomęcz się jeszcze pięć minut, a potem wypalisz 
choćby trzy papierosy - mówił Batmanow. - Jakież 
więc moje grzechy spostrzegłeś tutaj? 

- Oczywiście, rozumiem i należycie potrafiłem oce- - Wspomniałeś o przyjaźni Aleksego z Topo1owem. 
nić celowość ówczesnych twoich wysiłków. Wszyscy A ja cjlciałbym wspomnieć o twojej przyjaźni z ludź-
rwali się na trasę, nawet i ty chciałeś si.ę tam wyr- mi, z prostymi budowniczymi. Spostrzegłem i dawniej 
wać, ale zatrzymałeś wszystkich. - Załkind uśmiech- tę przyja7.ń. Tutaj zaś zbliżyłeś się do ludzi w jakiś no-
nął się chytrze. - Jednakże, jak ci wiadomo, uważa- v;ry sposób. Stałeś się bezpośredni.ejszy i serdeczniejszy. 
łem, że nie będzie źle, jeśli skonfrontuję przedstawi- 1 to jest bardzo dobre. I hvój autorytet stal się jeszcze 
cieli punktów z kierownikami zarządu na konferencji ! większy. To. że uprzedz'łeś Rogowa - jest również do
partyjnej - czy pamiętasz wystąpienie Tani Wasyl- rt<ł oznaką. I dlatego jestem zadowolony, że pracujemy 
czenko i Kotenewa? Stwierdz' lem wtrch· z 7.:!dowole- rnzem. 
niem, że zrozumiałeś wlaśc:wie krylykq. Ni,.. boisz się Ba1 nBnow był wyraźnie z;:i7.enowany, zatrząsnął pa-
jej. W ten sposób przygato\Ą·aliśmv s:ę rlo n1szcj s1ra- pierośnicę i powiedział gniewnie: 
~elticmei bitwv o rurociait. Oczvwiścic. nie obeszło siP - Pleciesz. że aż trudno słuchać. Czv nie możemVI 

Batmanow śmiejąc się. r-otarl szyję: 
- Teraz już n·e mn-:;ę :s•r. cofnąć. sko~o sam W!'zczą

łem tę rozmowę ! 
- Ziatkow mi opowiadał. ?:e chcesz nrturzyć .się jego 

metod pracy. lTm:ua również pochwdił się; uczę na
czelnika spawania rur. 

- Cóż z tego! - B3tm1now. niezadowolony. pod
niósł się. - Interesuie mnie kaidy fach doprowadzo
ny do doskonałości. ręce po prostu swędzą. c:ekawe jest 
samemu prńbowąć. 

- Ależ ja nic n~e mam ]'J">:eciwko temu. Rozumiem, 
to sprawa najzupełni ej lud?ka. 

- Metoda pracy ziat1:owa rnOŻC' sie przvdać i na 
inn:'l·ch r-unktach. tak !'Rmo i technika Umary. 

- Vłlaśnie che~ o tvm mówić! .N;e ograniczaj się do 
rozpowszechniania dobn·c·h mr·tod pr:icy iedynie oso
bistym przykładem . Tie jP.steś P'otrc1YJ PicrFszym. a zre
sztą żyjemy obecnie w innych cz;oi.::;:r:h_ Zaczniemy na 
budowie prowadzić propagand(;' techniczna. Z rozma
chem, tak jak należy! Zmusimy Puszczyna: :i:Pby pisał 
o Umarze. o l\12.<:hO".\' e„. Wyznaczymy istruktorów sta
ch ;:nowskich n1dod Pf<lCY - Właśnie tc(!OŻ z;af.'i:owa, 
Pc!rys;in;i. 71„zni,,,nw urządzać narady sfach::1noweów 
- z pOC7.;:ttku n~ n1111ktach. ootem zaś rlia c;iłPi h1do
wv. Zgoda? 


